
Z O S T A T N I E J  C H W I L I
BALTIMORE.
Na lotnisku woj­

skowym w Aber­
deen czteromotoro- 
wy bombowiec typu 
B-17 rozbił się w 
kilka chwil po wy­
startowaniu. 9 człon 
ków załogi poniosło 
śmierć. Pilot, który 
wyskoczył ze spado­
chronem, zdołał się u 
ratować. Władze woj­
skowe wszczęły śledz­
two.

LONDYN.
W jednym z tea­

trów londyńskich za­
walił się dziś sufit, 
raniąc 14 osób. 4 o- 
soby zostały przewie 
zionę do szpitala. 
Katastrofa nastąpiła 
już po zakończeniu 
przedstawienia w 
chwili, gdy grany 
był hymn angielski.

RZYM.
850.00G robotników 

z zakładów metalurg! 
cznych całych Włoch 
rozpoczyna dziś 48-go 
dzinny strajk na znak 
protestu przeciwko 
zerwaniu rokowań w 
sprawie nowej umo­
wy zbiorowej. Inter 
wencja ministra pra. 
cy nie dała żadnego 
rezultatu. Strajk ro­
botników rolnych 
trwa nadal.
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Paniczny nastrój ui Anglii
po ogłoszeniu programu Crippsa|p~j7]77
Ludność gromadzi zapasy 
Robotnicy żądają kontroli nad przemysłem
Garaż

Paryż robotniczy deffronSfruie

Kapitanatu portu 
spłonqł

Z niewiadomych przyczyn stanął 
w płomieniach garaż Kapitanatu Por 
tu, w Nowym Porcie. Wysuszone dłu 
gotrwałymi upałami ściany baraku 
momentalnie padły pastwą ognia. Per 
sonel Kapitanatu, marynarze, oraz 
strażnicy portowi zdążyli zaledwie u- 
ratować z płonącego garażu stojące 
wewnątrz auta. Narzędzia, części za­
pasowe, podręczny warsztat oraz 
wszsytkie rzeczy szofera wraz z doku 
mentami, — spłonęły doszczętnie.

Zawiadomiona natychmiast straż 
ogniowa zdołała jeszcze zabezpieczyć 
sąsiedni barak, w którym jednak fron 
towa ściana została poważnie uszko - 
dzona Pożar trwał około godziny.

Dochodzenie w sprawie przyczyny 
pożaru przeprowadza Kapitanat Por­
tu.

Gospodarstwa
dla powodzian

W powiatach elbląskim, gdańskimi 
i malborskim województwa gdańskie 
go osiedlonych zostanie 500 rodzin po 
owdzian z województwa warszaw­
skiego, których gospodarstwa zostały 
zniszczone na skutek wiosennej po ­
wodzi. W powiatach wytypowano już 
350 gospodarstw rolnych, których za­
budowania poddane zostały szczegó­
łowym remontom.

Na ten cel Komitet Pomocy Ofia ­
rom Powodzi przeznaczył dla woj. 
gdańskiego 35 mil. zł. Dzięki ofiarno­
ści społeczeństwa, już wkrótce znisz­
czeni powodzią rolnicy znajdą dach 
nad głową i warsztat spokojnej pra­
cy.

— « 0 » —

Na odbudowę
Warszawy

W dniu 14 bm. organizacja m iej­
ska Związku Walki Młodych w  Gdan 
sku przeprowadziła zbiórkę uliczną 
na odbudowę Warszawy. Zebrane pie 
niądze w sumie 11.086 zł zostały zło­
żone w redakcji „Gołsu Wybrzeża".

LONDYN, 16.9 (obsł. \vł.)

OGŁOSZENIE przez ministra handlu Crippsa nowego 
planu eksportowego, który pociąga za sobą jednocze­
śnie drastyczne ograniczenie konsumeji na rynku 

wewnętrznym, wywołało nastrój paniczny wśród ludności 
brytyjskiej. Od soboty już londyńczycy, szczególnie gospo­
dynie domowe, oblegają sklepy i wielkie składy towarowe, wy­
kupując dosłownie co tylko się da, mimo że ceny artykułów 
automatycznie podskoczyły znowu w górę.

miało rację

Głównym powodem tej paniki jest 
zapowiedź Crippsa, .że, o ile nową nor­
ma eksportowa, zwiększona o 31 mi­
lionów funtów sztertingów miesięcznie,

plan przezwyciężenia kryzysu, 
wysunięty przez rząd, uderza 
bardzo silnie w brytyjską kla­
sę pracującą, paraliżując całko­
wicie plany projektowanych re­
form społecznych, jak budowę 
mieszkań robotniczych, relormę

Sprawca paniki 
minister ^.TAfEOJiD.CRiPPS 

nie zostanie osiągnięta, wówczas w  ra 
żie potrżeby, poszczególne, towary zo­
staną całkowicie wycofane z rynku 
wewnętrznego, ażeby zapełnić niedo­
bór w cyfrach eksportu.

Angii grozi głód towarowy
Eksperci gospodarczy przewidują, 

że dzięki dużym ograniczeniom w 
przydziałach kuponów odzieżowych, 
obecne zapasy materiałów tekstyl­
nych, znajdujące się w składach to­
warowych, mogą wystarczyć jeszcze 
na 3 — 4 miesięcy i że prawdziwy 
głód odzieżowy zacznie się dopiero 
po tym okresie. Jeżeli chodzi nato­
miast o towary nieobjęte kuponami, 
jak np. szereg przedmiotów gospo­
darstwa domowego, to istnieją oba- 
wy. że obecne zapasy zostaną wy­
czerpane bardzo prędko i że za 2 lub 
3 miesiące nie będzie można już o- 
trzymać w  sklepach żadnych wyro­
bów metalowych tego rodzaju, jak 
odkurzacze, czajniki, rondle oraz In­
ne przybory kuchenne, a nawet za­
palniczki.
Brytyjski minister handlu zamorskie 

go Wilson, pragnąc uspokoić zaalarmo­
waną opinię publiczną, oświadczył d*iś, 
że nie ma ftowodu do paniki, gdyż to 
„kolosalne przesunięcie produkcji bry­
tyjskiej z rynku wewnętrznego na eks­
port, dokonywane będzie krok za kro-

------ , „— . . . kłem, podobnie, jak przeprowadzane!
było się zebranie oficerów, podofice- z^tajo w czasie wojny przesunięcie na j 
rów i żołnierzy, na którym jedno- produkcję zbrojeniową oraz, że zmiany i

W dniu 11.9. br. w jednostce woj­
skowej szczecińskiego garnizonu, któ 
rej dowódcą jest ppłk. Sakowski, od

szkolnictwa i polepszenie warun 
ków pracy w przemyśle przez 
modernizację przestarzałych «- 
rządzeń technicznych.

Pian C riftiM  prowadzi i «  k ryzys » ponlew

N OWY plan rządowy wywoła! 
pstre protesty wśród, społe.

WASZYNGTON, 16.9. (Obsł. wł.). 
Minister spraw zagranicznych, Zyg­
munt Modzelewski oświadczył w 
Waszyngtonie, dokąd przybył na cze­
le delegacji polskiej na zgromadze­
nie Narodów Zjednoczonych, że Pol­
ska miała rację nie zgadzając się na 
wzięcie udziału w konferencji pary­
skiej w sprawie planu Jtershall*.

j f lWanglo - ameryka

czeństwa brytyjskiego. Na 
' wczorajszym posiedżeniu przed

stawi cieli rad załogowych pczemyAfc 
mechanicznego i branż pomocniczych 
robotnicy złożyli protest przeciwko 
projektowi obcięcia świadczeń, społecz 
nych i odrocas««*a modernizacji za­
kładów prźemy^owych. Na zebraniu 
tym przedstiwicięłe rc4>OWjcsycfa red 
załogową^ oświadczy®:

„Odmawiamy przyjęcia warunków 
ptomu eksportowego, jSmewidująceg-s 
obcięcie świadczeń spditia« T<* i od­
roczenie mode.rnii*eji praemysłu. Od­
rzucamy ten plan kryzysowy oprać«- j 
wany pracz Federację przemysłowców I 
brytyjskich, ponieważ ma on być wy- f 
konany kosztem klasy pracującej. Plan 
ten może doprowadzić do powtórzeńia 
Jeszcze gorszego roku, aniżeli r. 1931“

Żądania Rad ZałogowychKomitet robotniczy rad zało­gowych żąda wprowadzenia zwiększonego podatku od zys­ków i kapitałów, zredukowania sił zbrojnych, opracowania 2- letniego planu przemysłowego z aktywnym udziałem robotni­ków, natychmiastowej nacjonali

pro­
gram zwiększenia produkcji prze­
mysł« niemieckiego związany z tym 
planem prowadzi dó odrodzenia im­
perializmu- niemieckiego.

Minister Modzelewski podkreślił, 
że rzed polski nie sprzeciwia się od­
budowie gospodarczej Niemiec, ale 
uważa, że kraje, któ&e padły ofiarą 
agresji hitlerowskiej, powinny zostać’ 
odbudowane przed Niemcami.

zbiory
w Z S R R

MOSKWA, 16.9. (Obsł. w l). — Pra 
sa radziecka zamieszcza l$&y wimi 
pracowników kołchozów i sok «be­
żów o pomyślnym praebiegu d o ­
rocznych zbiorów na całym teryto­
rium ZSRR. W niektórych okręgakh 
zboże sprzątnięto i dostarczono do 
magazynów państwowych przed wy­
znaczonym terminem.

Szczególnie godne sabotowania 
zacji przemysłu stalowego i że-Jest ukończenie dostaw zboża na

myślnie uchwalono dopomóc zbiórką 
Pieniężną odbudowującej się stolicy 

W przemówieniach, zarówno ofice­
rów jak i szeregowych, przebijała 
głęboka troska żołnierza - obywatela 
o odbudowę i rozwój stolicy.

Jednostka zebrała około 100.000 zł., 
które zostały przekazane natychmiast 
Komitetowi Odbudowy Stolicy.

W akcji tej wyróżnił się specjalnie 
personel Izby Chorych, liczący zale­
dwie 5 osób, który wpłacił 3.000 zł.

Na apel Prezydenta Rzeczypospoli­
tej oficerowie jednostki wojskowej 
2875 zadeklarowali na odbudowę 
Warszawy 5% swego uposażenia 
miesięcznego płatnych w dwóch ra­
tach, z tym, że pierwsza rata zosta­
nie zapłacona we wrześniu br. O- 
becnie — piszą w deklaracji — prze­
prowadzamy akcję zbiórkową wśród 
szeregowych oraz organizujemy kon­
cert, z którego całkowity dochód 
przeznaczony zostanie na odbudowę 
stolicy.
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Z Łodzi donoszą, że pełnomocnik 
prywatnego „Browaru Staropolskie­
go" J. B. Blusiewicza w Zduńskiej 
Woli, ob. Sztolc Kazimierz zadekla­
rował na SFOS sumę 120.000 zł, wzy 
wając jednocześnie do wpłaty na 
tónże cel prywatne browary w Ko­
ninie, Żyninie, Szczyrzycacli, Bojano­
wie, Skierniewicach, Piotrkowie 
Y*5>łx, Siesadgu, Chełmie itd,

Związkiem Radzieckim oraz in nymi krajami europejskimi, ści­słej kontroli rządowej nad całą produkcją i podziałem kosztów. Prócz tego komitet domaga się przeprowadzenia samodzielnej polityki zagranicznej, niezależ­nej od planów imperialistycz­nych kapitalistów z Wall 
systemu pracy w przemyśle i w ży- j Street 
ciu robotnika ograniczane będą do ko- ; przedstawiciele brytyjskich rad za- 
nieczmego minimum“ , logowych przemysłu mechanicznego żą

Kosztem  klasy rob o tlieze j i dają również stosowania surowych 
...  , . . .  . .  . . . . . ; kar wobec tych właścicieli prywat-
Mimo to nikt juz nie łudzi się j nyC[^ którzy usiłują sabotować wysi- 

w Wielkiej Bry tanii, że n o w y 1 iek narodowy.

| Białorusi, która została bardzo żni* 
. . .  . , i ji i szezona w czasie wojny. Odbudowabiet, zwiększenia handlu ze zniszczonych przez wojnę terenów
iaznego, równych płac dla ko-

wywtagała olbrzymiego wysiłku i 
wielkiej wytrwałości. Na terenach 
Białorusi wybudowano od czasu wy­
zwolenia 270 tys. mieszkań, a rolnic­
two republiki pobiło wiele rekor­
dów pracy.

Chłopi okręgu Orła piszą do Sta­
lina, że zebrane bogate zbiory po­
zwolą na wysłanie państwu o 30 
tys. ton ziarna więcej niż przewi­
dywał plan. Chłopi okręgu Kurska 
donoszą, że przeciętne zbiory będą 
większe od planowanych. Dostawa 
zboża będzie ukończona 30 wrześ­
nia, a nie 7 listopada, jak początko­
wo przewidywano. W rejonie Tam- 
bowa chłopi zebrali o 25 tysięcy ton 
ziarna więcej niż planowano.

A '« poieyższyćh zdjęciach widzimy z iraymenly wielkiej manifestacji robot­
niczej na Polu Marsowym w Paryża, o której niedawno donosił nasz specjalny 
korespondent paryski.

Na zew Paryskiej Bady Związków Zawodowych setki tysięcy robotników r«j-  
ciio pracę i przybyło na manifestację, by protestował przeciw polityce go»* 
podaresej rządu Èamadier, który doprowadził Francję do płodu, do 200 pro­
mów chleba dziennic.

Na zdjęciu górnym-widzimy transparent z napisem.: „NOUS VOULONS 
V IV R E ” —„CHCEMY ŻYĆ” .

miesięcy135.000 ton zboża w dogu 3
Zakupił Fundusz Aprowizacyjny 
Dopływ artykułów przemysłowych dla wsi

Przeprowadzane przez Fundusz 
Aprowizacyjny na terenie całego kra 
ju od 20 maja br. tzw. transakcje 
wiązane w zakresie skupu zbeża od 
rolników za pośrednictwem dołowej 
sieci spółdzielczej, handlu prywatne­
go i państwowego —- przyniosły już 
poważne rezultaty, świadczące o po­
pularności tego systemu zakupów. 
Przy transakcjach wiązanych rolnik 
otrzymuje oprócz zapłaty gotówko-

38.296 ton, w sierpniu zaś — 76.519 
ton. Przeprowadzane jednocześnie 
zakupy gotówkowe przynosiły znacz­
nie niższe rezultaty. Ogółem w ra­
mach zakupów wiązanych od czerw­
ca do końca sierpnia Fundusz Apro­
wizacyjny zakupił ponad 135 tysię­
cy ton zboża.

W ramach premii, otrzymywanych 
przez rolników, rozprowadzono w tym 
samym 3-miesięcznym okresie: węgla

wej w sumie 2.100 zł za metr żyta _  to cementu -  16 tys. ton,
lub 3.200 zł za metr pszemcy -  row- tekstylów_  za 470 mil. zl, s k ó r -  
nież premie towarowe. 140 ton oraz dodatkowo 1.065 ton o-

W ciągu czerwca zakupiono na tej 
zasadzie 21.396 ton zboża, w lipcu —

trąb i 1.918 ton owsa.
Plan rozprowadzenia artjjjsułów w

ciągu najbliższych miesięcy przewidu­
je po 100 tys. ton węgla miesięcznie, 
po 40 ton skóry, kilka tysięcy ton ce-

en tu do końca bież. sezonu i aa 3 mi­
liardy zł — tekstylii do następnego ro­
ku gospodarczego.

Począwszy od 15 września br., pre­
mia węglowa ustalona zastała na 100 
kg przy sprzedaży państwu 100 kg abo- 
ża. Nowa wysokość premii wiąże się 
ze spadkiem cen zboża na rynku i za­
bezpiecza przed gromadzeniem węgla 
dla celów spekulacyjnych przez bogat­
szych chłopów, którzy mogliby obec­
nie, po żniwach, przeznaczyć na sprze­
daż większe partie zboża, licząc na wy

Część Pomorza Słoweńskiego
w nowych granicach Jugosławii

F1UME, 16.9. (Obsł. wł.). — Agen - j rych ziem jugosłowiańskich do macie 
cja France Presse donosi, że oddziały rzy, równocześnie dzienniki podkre -  
jugosłowiańskie objęły służbę na gra ; ślają jednak, że radość ta nie ozna- 
nicy wyznaczonej przez traktat poko cza bynajmniej rezygnacji z odzyska 
jowy z Włochami. Na przyłączonych : nia także tych terytoriów, które po - 
obszarach odbędą się wielkie manife zostają jeszcze dotychczas poza grani 
stacje patriotyczne z okazji przyłącze ; cami Jugosławii.
nia Kroatów i Słoweńców do Jugosła i Dziennik „Borba“ pisze: „Nie zapo 
wii. ; minamy i nigdy nie zapomnimy, ża

W Pola przejął już władzę włosko- j wciąż jeszcze poza naszymi granica- 
słowacki komitet wykonawczy. Utwo . fni —w Istrii północno-zachodniej, w 
rzona została również milicja ludo - j Trieście, w Trzciu. w Gorycji, w Do- 
wa, składająca się z 1.500 ludzi i 150 j linie Kanalskiej oraz w Słowenii Be- 
czjonkóyr arinii jugosłowiańskiej,, któ | neszkicj — znajdują się Słoweńcy i 
rzy przybyli do ochrony gmachowi j Cbonyaci. Ratyfikacją traktatu poko 
publicznych. j joWego nie hżnacża'. iż wyrzekliśmy

We wtorek przybędzie gros wojsk j tych terytoriów, które ze wzglę - 
jugosłowiańskich, podczas, gdy od - | dow etnicznych, nam się należą 
działy angielskie odjadą na czekają­
cych już w porcie okrętach wojen­
nych.

Poza obrębem Jugosławii pozostała 
jednak etnicznie słowiańska, bogat­
sza i gęściej zaludniona część północ­
no - zachodnia Pomorza Słoweńskie­
go oraz wolny obszar Triestu.

W skład Jugosławii weszły w dniu 
dzisiejszym również Ripeka, 1 dawna * ku z przejęciem przez Francję przy-

Nowa granica
włosko-francuska

NICEA, 16.9. (Obsł. wł.). W związ-

Fiume, i Zadar — dawna Zara, wraz 
z miejscowościami do nich przylega­
jącymi. Powierzchnia terytoriów od- 
zyskanych wynosi przeszło 7 tysięcy 
km kwadratowych, ludność zaś prze- 
wyżssa liczbę pół miliona.

Prasa jugosłowiańska we wstęp­
nych artykułach daje wyraz rądości 
Baswłńw Jugosławii z powrotu sta-

znanych jej* obszarów Włoch, zam­
knięta została wczoraj granica mię­
dzy Francją i Włochami. Punktual­
nie o północy wojska francuskie o- 
bejmą obszary aż po Tende. O tej 
samej godzinie „Guardi dei Finanza“ 
— celnicy włoscy — zastąpieni zo­
staną przez swych francuskich ko­
legów.
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KONFERENCJA PARYSKA ZIMNYM PRYSZNICEM
Plan M arshalla-zasłoną dymną Thorez
Stosunki handlowe z Europą wschodnią konieczne 
Amerykanie chcą widzieć u władzy „monachijczyków”

Klęska
woj sk
Tsaldarisa

RZYM, 18.9. (Obsł. wł.). — Radio­
stacja Greckiej Armii Demokratycz­
nej nadała komunikat Sztabu Gene - 
ralnego, który donosi o walkach to - 
czących się w okolicy Paros. Od 6 
września Armia Demokratyczna sta­
wia tam zacięty opór przeważającym 
siłom rządowym.

W rejonie Skammon powstańcy za 
dali ciężkie straty wojskom monar - 
chistycznym i zaatakowali kolumnę 
nieprzyjacielską na drodze z Ame - 
phissa — Gradia. 12 września artyle­
ria rządowa i lotnictwo osłaniały na­
tarcie piechoty w różnych kierun - 
kach przeciwko pozycjom powstań­
czym w  okolicy Visi .Oddziały armii 
demokratycznej dowodzone przez 
sztab Centralnej i Zachodniej Mace­
donii zadały decydującą klęskę n ie­
przyjacielowi na wschód od Nym- 
phon i Agraphissi. Po zaciętej walce 
wojska rządowe cofnęły się na pozy­
cje wyjściowe.

W okolicy Koriphi inne jednostki 
Armii Demokratycznej stoczyły 7-go 
dzinną bitwę z wojskami rządowy - 
mi. Oddziały, które zajęły niedawno
Nesiorię wysadziły w powietrze most 
w pobliżu Kalophori na drodze mię­
dzy Nestorią a Kastorią.

Traktaty
pokojome
weszły w życie

PARYŻ, 16.9. (Obsł. wł.). — Radio 
moskiewskie donosi, że minister Mo- 
łotow wymienił dziś z przedstawi­
cielami Anglii i Stanów Zjednoczo­
nych w Moskwie dokumenty ratyfi­
kujące traktaty pokojowe. Minister 
Mołotow przyjął również od przed­
stawicieli dyplomatycznych Rumu­
nii, Bułgarii, Węgier i Finlandii do­
kumenty ratyfikujące traktaty poko­
jowe. Radio moskiewskie dodaje, że 
traktaty te wchodzą w życie z dniem 
15 września.

LONDYN, 16.9 (PAP). Nazywając konferencję paryską w spra­
wie planu Marshalla „zimnym prysznicem, który będzie dobrą 
nauczką na przyszłość“ , „TIM ES“  w artykule wstępnym pisze 
m. in.:
„Przebieg narad paryskich nad 

planem Marshalla był dla Anglii 
i całego świata anglosaskiego naucz 
ką, która stała się oczywista już z 
chwilą wyczerpania się pożyczki 
amerykańskiej.

Żadne ustabilizowane życie gospo­
darcze nie jest możliwe czy to w 
Wielkiej Brytanii, czyto w jakim­
kolwiek innym kraju, który zależny 
jeśt od takiej lub innej formy sub­
sydiów amerykańskich. Jeżeli po­
życzka amerykańska dla Wielkiej 
Brytanii opóźniła rozpoznanie tej 
prawdy, to nie okazała ona zbyt 
cennej usługi ani dla wierzyciela, ani 
dla dłużnika,

Niebezpieczne byłoby przecenia­
nie gotowości i zdolności amerykań­
skiej do pomożenia Europie i możli­
we jest. że w ten sposób zastosowa­
no zbawienny zimny prysznic.

„Reynolds News" pisze m. in.: 
„Gdy przed kilku dniami dzienniki 
doniosły, że Stany Zjednoczone już 
po raz drugi odrzuciły sprawozdanie 
18 państw w sprawie planu Mar­
shalla, ponieważ państwa te doma­
gały się za dużo dolarów, odnosiliś­
my się do tego sceptycznie. Była to 
tylko zasłona dymna. Zapotrzebo­
wania Europy nie można mierzyć 
w dolarach, lecz jedynie w towa­
rach. Ceny w Ameryce idą stale w 
górę i kto może powiedzieć, co bę­
dzie można kupić za dolara w roku 
następnym.

Dla Europy niemożliwością jest 
wyrównanie deficytu handlowego, a 
tym samym uwolnienie się od za­
leżności dolarowej dopóty, dopóki 
nie przywróci się pełnych obrotów

handlowych między Europą zachod­
nią i wschodnią.

MOSKWA, 16.9. (PAP). — Komentu­
jąc nowe żądania amerykańskie, od 
których wykonania Stany Zjednoczo­
ne uzależniają udzielenie pomocy pań 
stwom zachodnio-europejskim, „Praw 
da“ przypomina, że pod naciskiem 
przedstawicieli USA już 2-krotnie zo- 
sta’a zmniejszona suma, zgłoszona 
przez konferencję paryską jako mini­
mum potrzeb tych państw, które bio­
rą w niej udział.

Nawiązując do opublikowanego ostat 
nio w prasie żądania kół amerykań­
skich, by w skład rządu francuskiego 
weszli „politycy z okresu przedwojen­
nego“, „Prawda“ oświadcza. „Okazuje 
się że amerykańscy zbawcy Europy 
nie chcą się zadowolić nawet takimi 
poważnymi ustępstwami socjalistów 
francuskich, jak usunięcie z rządu mi­
nistrów komunistycznych, że nie chcą 
docenić nawet pana Bidault i jego 
przyjaciół, gotowych zamknąć oczy na 
interesy bezpieczeństwa Francji i u- 
sprawiedliwić odbudowę u bram Frań 
cji niemieckiego przemysłu wojennego 
pod kontrolą kapitału amerykańskiego. 
Amerykanie pragną ujrzeć na czele 
rządu francuskiego tych ludzi, pozba­
wionych honoru i sumienia, którzy 
wydali Francję na łup Niemcom, tych 
ludzi, których opinia publiczna napięt­
nowała haniebnym mianem „Monachij 
czykóiw".

Dziennik wskazuje również na to, że 
i Anglia znajduje się pod stałą presją 
Stanów Zjednoczonych, które — jak 
wiadomo — domagają się za swą po­
moc zaniechania nacjonalizacji przemy 
Słu stalowego w  tym kraju.

Anglicy podsycają
antagonizm w Indiach

fifOSKWA 16.9. (PAP). Omawiając podziału półwyspu na dwa dominia 
sytuację w Indiach, dziennik „Praw- j był błędny.
da" podkreśla, że upłynął zaledwie Wskutek czysto mechanicznego po- 
miesiąc od utworzenia dwóch nowych j działu, muzułmańska ludność wschód 
dominiów Hindustanu i Pakistanu, a niego Pendżabu została przyłączona
już reakcyjna prasa brytyjska zaczy­
na pisać, że Anglia zbyt pochopnie 
zgodziła się na koncesję wobec lud­
ności indyjskiej.

„Prawda“ stwierdza, że wypadki 
w New Delhi odzwierciedlają nie­
wątpliwie ogólną trudną sytuację 
Indii. Jednakże sytuacja ta powsta­
ła nie dlatego, że Anglia udzieliła 
zbyt wcześnie pewnej niezależności 
Indiom, lecz dlatego, że cały plan

Dary Polonii amerykańskiej 
dla dzieci i młodzieży akademickiej

dzieży akademickiej korzystanie 
bezpłatnej reperacji obuwia.

Rada Polonii Amerykańskiej w 
Warszawie przystąpiła do sporządze­
nia rozdzielnika na ostatni transport 
darów przybyłych od Polaków z A- 
meryki. Rozdzielnikiem tym objęte 
są przede wszystkim zakłady i insty 
tucje opieki nad sierotami w woje­
wództwach łódzkim, kieleckim, lubel 
skim, warszawskim oraz mieście War 
szawie.

W skład pokaźnego, bo liczącego 
około 10 wagonów, transportu darów 
wchodzą głównie pożywki dla dzie­
ci, medykamenty, ubranka dziecinne, 
koce, obuwie oraz żywność. Z darów 
tych korzystać będzie około 10 tys 
dzieci najbiedniejszych i sierot, znaj­
dujących się pod opieką 58 zakładów 
na terenie wymienionych woje­
wództw.

W związku z rozpoczętym rokiem 
szkolnym, Rada Polonii Amerykań­
skiej, pragnąc przyjść z pomocą uczą 
cej się młodzieży akademickiej, posta 
nowiła rozdzielić część darów pomię­
dzy instytucje, których zadaniem jest 
opieka nad studentami. Za pośrednie 
twem delegata Min. Oświaty dla 
Spraw Akademickich, nowoorganizu- 
jące się bursy dla młodzieży akade­
mickiej — głównie dla studentek 
przybyłych z prowincji, otrzymają 
od Rady przydział łóżek i koców.

Rozprowadzone na prowincję war­
sztaty szewskie, przybyłe w transpor 
cie darów z Ameryki, umożliwią mło-

Leon JóuhaiM ,
odwiedził ministrów 
tow, Minca i Rusinka

Wczoraj minister Przemysłu i Han 
dłu ob. H ILARY MINC, przyjął w j bótnićzego 
obecności przewodniczącego KC ZZ 
ob. KAZIMIERZA WITASZEWSKIE Na przełomie roku 1946-47 zama-
0 0    wiceo-------•’ •-*—-crto Śrr*.-.io chy na jedność klasy robotniczej
wej Federacji Związków Zawodo- znowu się spotęgowały. W Stanach 
wych i Generalnego Sekretarza C G Y , Zjednoczonych po uchwaleniu usta- 
LEONA JOUHAUX. * wy antyzwiązkowej tzw, Taft-Har-

do Hindustanu i znalazła się w 
otoczeniu wrogo nastawionych wobec 
niej Sikhow i Hindusów. Z drugiej 
strony Hindusi i Sikhowie w zachod­
nim Pendżabie znaleźli się w ra­
mach państwa muzułmańskiego.

Wzajemna wrogość i nietolerancja 
Hindusów i Muzułmanów w In­
diach jest wynikiem prowadzonych 
od wieków walk religijnych, popie­
ranych obecnie świadomie przez im­
perialistów brytyjskich.

Wielu bezstronnych obserwatorów 
podkreśla, że walki w Indiach usta­
ły by na pewno, gdyby Anglia zgo­
dziła się udzielić całkowitej nie­
podległości krajom indyjskim, i gdy 
by angielskie koła imperialistyczne 
nie podsycały antagonizmów naro­
dowościowych i religijnych w Hiu* 
dustanie i Pakistanie.

0 sytuacji

we Francji
j SAINT QUENTIN (Francja), 16.9.
1 (Obsł. wł.). — Maurice Thorez, se- 
* kretarz generalny francuskiej partii 
1 komunistycznej, wygłosił przemówie­
nie, w którym oświadczył, że reak­
cja musi być pobita w nadchodzą­
cych wyborach do samorządu, aby 
można było utworzyć rząd demokra­
tyczny we Francji, zgodnie z wolą 
narodu w zbliżających się wyborach 
do samorządu, reakcja musi zostać 
pobita.

Jeżeli w wyborach tych zostanie­
my pobici — powiedział Thorez — 
wtedy klęskę poniesie również repu­
blika i ześlizgiwanie się na prawo 
zaznaczy się jeszcze bardziej. Stwier­
dziwszy, że usunięcie komunistów z 

, rządu nie usunęło trudności, a wręcz 
| przeciwnie, doprowadziło do nieporo- 
; zumienia polityki rządowej, Maurice 
j Thorez podkreślił konieczność zre- 
' dukowania wydatków wojskowych 
a w pierwszym rzędzie wydatków 
związanych z wysyłaniem materia­
łów wojskowyeh do Indochin.

Zamieszki 
w Trieście

TRIEST, 16.9. (ahsł. wł.). Po wczo­
rajszych demonstracjach wybuchłych 
na skutek ogłoszenia Triestu Wolnym 
Miastem (zgodnie z traktatem pokojo­
wym z Włochami) sytuacja w  mieście 
jest w dalszym ciągu naprężona. Dwie 
osoby zostały zabite, a 60 rannych. 
Grupa żołnierzy brytyjskich oraz dzień 
nikarzy alianckich została zaatakowa­
na przez demonstrantów w  zamiesz­
kach, które rozpoczęły się po nabożeń­
stwie dla włoskiej młodzieży. Nabo­
żeństwo to zostało odprawione w celu 
uczczenia „dnia fcdoby“ pa znak odłą­
czenia Triestu od Włoch.

W miastach Gorizia j Udine ludność 
pozdrawiała wracające wojska włos­
kie, z chwilą, gdy miasta te na mocy 
traktatu pokojowego przeszły pod wła­
dzę Włoch.

Rude Prawo“
o  spisku
w  Czechosłowacji

PRAGA, 16.9. (Obsł. wł.). — „Rude 
Prawo“ organ czechosłowackiej par­
tii komunistycznej, omawiając dziś 
fakt wykrycia spisku antyrepubli- 
kańskiego pisze, że partia demokra - 
tyczna Słowacji pozwoliła reakcjo­
nistom zająć najbardziej kluczowe 
stanowiska w administracji słowa - 

ekiej.
Organ zw. zawodowych „Prace" 

donosi, że większość aresztowanych 
należy do warstw spekulanckich 
Gazeta przypomina, że w Słowacji
wielokrotnie organizowano wiece pro­
testacyjne, domagające się przepro­
wadzenia czystki w administracji.

Anglia sprzedaje swe złoto
Stanom Zjednoczonym
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LONDYN, 16.9, (obsł. wł.). — An­
gielskie ministerstwo skarbu donosi, 
że Bank Angielski przekazał Banko­
wi Federalnemu w Nowym Jorku 
złoto wartości 20 milionów funtów 
szteriingów.

WASZYNGTON, 16.9. (obsł. wł.). — 
Jak donoszą z amerykańskiego mi­
nisterstwa skarbu, decyzja Wielkiej 
Brytanii sprzedaży złota Stanom Zje­
dnoczonym jest inicjatywą czysto 
brytyjską. Propozycja Wielkiej Bry­
tanii została wysunięta zgodnie z wa 
runkami postawionego 13 lat temu 
przez Stany Zjednoczone projektu, na 
mocy którego Ameryka ofiarowuje 
się kupić złoto, oferowane jej przez 
inne kraje w cenie po 35 dolarów za 
uncję.

LONDYN, 16.9. (obsł. wł.). — Ko­
respondent finansowy Reutera do­
nosi, że Wielka Brytania ma zamiar 
odzyskać część swojej zamrożonej 
pożyczki dolarowej przez sprzedaż 
złota Stanom Zjednoczonym. Koła 
przemysłowe i finansowe Londynu 
wyrażają opinię, że z powodu zamro­
żenia resztek pożyczki amerykań­
skiej i zachwianej z tego powodu 
równowagi finansowej, Wielka Bry­
tania zmuszona jest uciec się do 
swoich zapasów złota,

Według oświadczenia brytyjskiego 
ministra skarbu rezerwy złota i do­
larów Wielkiej Brytanii obliczane są 
na 600 milionów funtów szteriingów. 
Lwią część tej sumy stanowi złoto. 
Ilość złota, którą Wielka Brytania 
ma zamiar wymienić na dolary za­
leżeć będzie od wewnętrznej sytuacji 
gospodarczej kraju. ,

Oprócz zapasów złota, wynoszą­
cych 600 milionów funtów szterlin- 
gów i stanowiących rezerwę całej 
„strefy szterlingowej“ Wielka Bryta­
nia przekazała 57 milionów funtów 
szteriingów do Międzynarodowego 
Funduszu Monetarnego, Poza tym 
zaś inne kraje „strefy szterlingowej" 
przekazały do tego funduszu odpo­
wiednio proporcjonalne sumy. W 
Londynie panuje przekonanie, że 
kraje „strefy szterlingowej“ Ogarnię­
te kryzysem mogły by wycofać swój 
wkład z Międzynarodowego Fundu­
szu Monetarnego, chociaż nie uważa 
się tego za rzecz pewną.

Inne możliwości przewidują uzy­
skanie pożyczki w  złocie ad Połud­
niowej Afryki, około 80 milionów 
funtów szteriingów na przeciąg 3 lat, 
oraz nabycie przez Argentynę brytyj

skich linii kolejowych i tramwajo­
wych, co dało by Wielkiej Btytanil 
sumę 45 milionów funtów szterlin- 
gów, którą można by obrócić na za­
kup żywności w Argentynie.

Rząd brytyjski rozpatruje te mo­
żliwości, uważając je za daleko lep­
sze rozwiązanie, niż zużytkowanie 
swoich rezerw złota. Obecnie pierw­
szy raz od 10 lat Wielka Brytania w- 
jawnia swoje zapasy złota oraz wy­
datki w złocie. —

Anglia
pragnie wznowić
rokowania handlowe

z Z S R R
BIRMINGHAM, 16.9. (obsł. wŁ). Ha­

rold Wilson, brytyjski sekretarz dla 
spraw handlu zamorskiego oświadczył 
że „W. Brytania stara się usilnie o 
wznowienie rokowań handlowych ze 
Związkiem Radzieckim. W tym celu 
Wielka Brytania zwracała się już kil­
kakrotnie do Moskwy“.

Wilson dodał, że przed wznowieniem 
rokowań Wielka Brytania chce uzys­
kać od ZSRR całkowitą spłatę pożycz­
ki wojennej, udzielonej Związkowi Ra­
dzieckiemu w  1941 roku. Związek Ra­
dziecki zapłacił dotychczas połowę su­
my tej pożyczki, tj. milion dwieście ty 
sięcy funtów szteriingów.

W ojska kom unistyczne 
80 km od stolicy 
Czang-Kai-Szoka
““ SZANGHAJ, 16.9. (SAP). Drużyny 
pancerne patrolują dzień i noc be* 
przerwy linię kolejową Szanghaj —■ 
Nankin. W Nankinie obawiają się, że 
wojska komunistyczne zniszczą tę li­
nie.

Oddziały komunistyczne znajdują 
się obecnie na północnym brzegu 
Jan-.Tse-Kiang naprzeciwko Szang 
liaju i na południowym brzegu tej 
rzeki o 80 km na zachód od Nankinu.

Konferencja 16 państw
mozoli się nad nowym sprawozdaniem

LONDYN, 16.9. (obsł. wł.), — Pod­
sekretarz stanu USA, William Clay- 
ton, oświadczył, że zrewidowany ra­
port przedstawicieli 16 krajów, bio­
rących udział w  konferencji pary­
skiej, będzie gotowy w bież. tygod­
niu dla przedstawienia zaintereso­
wanym rządom.

W zeszłym tygodniu Clayton kryty 
kował projekt, określając go jako je­
dnostronną „listę zakupów“. 15 wrze 
śnią rano Clayton wziął udział w 
półtoragodzinnym posiedzeniu Urzę­
du Gubernatorów Banku Międzyna­
rodowego, odbywającym się przy 
drzwiach zamkniętych. Na posiedze­

niu tym przyjęto drugie doroczne 
sprawozdanie. Clayton oświadczył, 
że posiedzenie odbyło się „w  sposób 
zadowalający".

Według wiarygodnych informacji, 
na posiedzeniu tym delegaci Amery­
ki Łacińskiej wystąpili ze skargą, że 
Bank przywiązuje większą wagę do 
pożyczek udzielanych dla Europy, niż 
do popierania odbudowy gospodarki 
innych krajów. Prezes Banku Mię­
dzynarodowego, John Mae Cloy, ®- 
świadczył w odpowiedzi, że każda 
prośba o pożyczkę będzie wzięta pod 
uwagę.

Kobiety polskie-po stronie sił
które walem o pokój

Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych odbyła się zwołana przez Za­
rząd Główny SOLK konferencja in-

Wywiad z kierownikiem W y dz, K C  Z Z tow. Kuszykiem

Zwyciężymy w walce o pokój
Akcja solidarności
ze światowym ruchem zawodowym

W związku z wydaniem przez Światową Federację Zw. Zawo­
dowych odezwy do ruchu zawodowego całego świata podjęto 
w Polsce w b. miesiącu akcję solidarności ze światowym ru­
chem zawodowym w walce o prawa świata pracy, o pokój i o 
demokrację.

tley odebrano klasie robotniczej ja­
kąkolwiek możliwość prawnej obro-

Komisja Centralna Zw. Zawodo­
wych powołała specjalny komitet, 
w celu przeprowadzenia tej akcji. 
Przewodniczący komitetu kier. Wydz. 
Zagranicznego KCZZ tow. W ŁADY­
SŁAW KlISZYK udzielił redaktoro­
wi Polskiej Agencji Prasowej infor­
macji o celach przeprowadzanej 
akcji.

Próby rozbicia jedności klasy ro­
botniczej całego świata — mówi 
nasz rozmówca — przejawiły się już 
w 1945 r. na Kongresie Zw. Zawo­
dowych w Paryżu a następnie ciągle 
się powtarzały. Prasa burżuazyjna 
usiłowała wszystkimi sposobami 
przeciwdziałać jedności ruchu ro-

ny swoich interesów.
W wielu krajach Ameryki Połud- 

i niowej nie ma wolnego niezależnego 
ruchu zawodowego. Na miejsce roz­
wiązanych organizacji zawodowych, 
organizacje grup kapitalistycznych 
zakładają organizacje pracujących, na 
wzór hitlerowskich frontów pracy 
lub włoskich syndykatów z okresu 
faszyzmu. W Hiszpanii ruch zawodo­
wy istnieje w podziemiach i prowa­
dzi nieugiętą walkę z reżimem gen, 
Franco. W Grecji faszystowski rząd 
zamyka w  więzieniach i obozach 
koncentracyjnych tysiące działaczy 
związkowych.

Nieludzkie formy wyzysku pano­
szą się w  krajach Bliskiego Wscho­
du i w krajach kolonialnych.

Na tym tle jaskrawy kontrast stano 
wią kraje demokracji ludowej. Zwiąż-

| ki zawodowe mają tu swoich przed­
stawicieli w parlamencie, którzy strze- 

| gą interesów świata pracy i czynnie 
j współdziała ją w kontroli społecznej.

JAKI BYŁ CEL W YDANIA ODEZ 
WY PRZEZ RADĘ GENERALNĄ 
ŚWIATOWEJ FEDERACJI ZW IĄZ­
KÓW ZAWODOWYCH?

Odezwa precyzuje stanowisko Swia 
towej Federacji Związków Zawodo­
wych w sprawie zamachów na prawa 
świata pracy. Odezwa wzywa po 
pierwsze do spotęgowania wysiłku o- 
gólnoświatowego ruchu zawodowego 
dla zapewnienia umęczonemu wojnami 
światu pokoju. Pokój może wywalczyć 
klasa robotnicza, jednolita w  działa­
niu, skupiona w ruchu zawodowym.

Po drugie odezwa apeluje o bez­
względne zwalczanie faszyzmu we 
wszelkich jego postaciach, gdzie się 
tylko objawia. Po trzecie odezwa na­
kazuje prowadzenie akcji dla uzyska­
nia przez klasę robotniczą takich płac, 
które zapewnią człowiekowi i jego ro­
dzinie ludzki byt, co jest osiągalne 
przez zmniejszenie nadmiernych zarób 
ków kapitalistów.

Odezwa domaga się ponadto potę 
pienia masowych zbrodni w Indonezji,

w Chinach, Grecji i Hiszpanii. Odezwa 
stanowczo żąda dla Światowej Fede­
racji Zw. Zawodowych praw członka 
rzeczywistego w  ONZ, z pełnym, decy­
dującym głosem. Wreszcie odezwa po­
tępia politykę gospodarczego nacisku a 
merykańskich imperialistów, która w 
konsekwencji prowadzi do ujarzmie­
nia i podporządkowania ich celom go­
spodarki narodowej wolnych krajów.

— Interesuje na* jeszcze wkład pol­
skiego ruchu zawodowego w  walkę o 
prawa świata pracy?

— Wkład ten jest bardzo znaczny. 
Na specjalne wyróżnienie zasługuje o- 
fiamość na rzecz walczącej Hiszpanii.

Ponadto nasze wystąpienia na se­
sjach Światowej Federacji Związków 
Zawodowych, wkład w  rozpracowanie 
poszczególnych zagadnień, dotyczą­
cych praw świata pracy, interwencja 
w Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, udział w sesjach Międzynarodo 
wego Biura Pracy — stawiają polski 
ruch zawodowy i polski świat pracy 
w pierwszych szeregach walki świato­
wego ruchu związkowego o swe prawa.

„Silnie zorganizowanym, mężnie ze- 
i spolonym masom pracującym, zrzeszo­
nym w  szeregach Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, nie może 
przeszkodzić żadna siła w  osiągnięciu 
zwycięstwa w  walce o pokój, demo­
krację, bezpieczeństwo o lepsze i szczę 
Śliwsze życie dla wszystkich narodów“ . 
Tą cytatą * odezwy Światowej Fede-

I racji Związków Zawodowych kończy 
ob. Kuszyk rozmowę.

telektualistek polskich. W prezydium 
konferencji zasiadły ob. ob. min. Pr» 
gerowa (przewodnicząca), dr Sita- 
chelska, dr Kormanowa, wicemin* 
Krassowska, Helena Boguszewska, He 
lena Bobińska, Gąsiorowska i Wasil- 
kowska.

Wyczerpujący referat nt. roli i za­
dań intelektualistek polskich w wal­
ce o pokój wygłosiła dr Kormanow* 
podkreślając, że sprawa trwałego, 
sprawiedliwego pokoju jest dla na* 
kobiet sprawą najważniejszą.

„Naszym prawem 1 obowiązkiem— 
powiedziała referentka —  jest zabrać 
głos po stronie tych sił, które walczą 
o pokój.

Omówiwszy sytuację w Grecji l  
państwach kolonialnych referentka 
przechodzi do sprawy najbliżej na* 
interesującej, do sprawy Niemiec, na 
których terenie toczy się walka mię­
dzy reakcją, a siłami demokracji — 
rozgrywka, od której zależą losy po­
koju.

Musimy powiedzieć głośno, że de- 
nazifikacja 1 demllitaryzacja Niemiec 
są warunkiem koniecznym trwałego 
pokoju. I  jeszcze jeden ważny mo­
ment, to sprawa pomocy dla krajów 
zniszczonych.

Mamy pełne prawo nie prosić, a żą 
dać tej pomocy od państw, które nie 
ucierpiały podczas wojny. W pierw­
szym rzędzie musimy żądać przywró 
cenią pomocy dla naszych dzieci.

Po referacie wywiązała słę ożywio 
na dyskusja. Prelegentki w  swoich 
przemówieniach poruszyły sprawę po 
mocy okazywanej przez państwa an­
glosaskie „biednym Niemcom" i pod­
kreśliły, że w walce o trwały pokój 
pomóc nam może nie wywoływanie 
litości u innych narodów, lecz silna 1 
zdecydowana postawa mas.

Na zakończenie ob. Broniewska od 
czytała list otwarty do intelektualis­
tek świata. List został przyjęty burzli 
wymi oklaskami i podpisany prze* 
uczestniczki konferencji.
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Jak rozumiemy nasze zadania NA TEMATY
W ła ś c iw y  d o b ó r  in fo r m a c ji  u c z y  m y ś le ć

Nie jest rzeczą wdzięczną pisać
0 sobie. Wiemy, że prasa pepsrowska 
ma swoje osiągnięcia i wartościowe 
pozycje,. ale wiemy także, że ma 
wiele braków. I  choć jest w zwy­
czaju z okazji różnych rocznic 1 za­
kończonych etapów pracy robić tak 
zwany bilans — nie będziemy poru­
szać tego tematu. Zostawiamy to 
własnemu osądowi naszych czytelni­
ków, którzy wiedzą tak dobrze, jak
1 my, z czego możemy być zadowo­
leni, a co jeszcze szwankuje.

Skreślimy natomiast parę uwag na­
tury ogólnej, na temat roli naszego 
pisma 1 jego propagandy.

Używamy z całą świadomością 
wyrazu „propaganda", aczkolwiek 
wielu jest takich, którzy na dźwięk 
tego słowa wzdragają się. Dla nieb 
propaganda oznacza po prostu tenden 
cyjne informowanie i pokazywanie 
pewnych przejawów życia przez ró­
żowe, innych zaś przez czarne 
okulary.

Oczywiście, może być i propagan­
da fałszywa, mająca na celu oszuki­
wanie społeczeństwa. Taka propa­
ganda zmuszona jest najczęściej po­
sługiwać się zmyślonymi wiadomoś­
ciami, Ale nie to jest przecież isto­
tą wszelakiej w ogóle propagandy. 
Jeśli się głosi słuszne hasła, jeśli 
śię walczy o dobrą sprawę, to nie 
potrzeba się uciekać do kłamstwa 
Rzeczywistość dostarcza dostatecz­
nej ilości argumentów dla poparcia 
idei, którą się chce wcielić w życie.

Niektórzy nasi przeciwnicy zdecy­
dowanie wrogo nastawieni do Polski 
Ludowej w braku innymi argumen­
tów kwestionują najczęściej praw­
dziwość podawanych, przez nas fak­
tów,. Nie miejsce tu na polemikę, 
bo za daleko by nas to ■ zaprowadzi­
ło. Zresztą trudno jest z tą katego­
rią ludzi polemizować. W uporze 
swym zaprzeczają oni często oczywi­
stym faktom nie dlatego, że ich nie 
widzą, n!£- Ar'"tegW 'jeSęnić kężględu. 
że - są

Na tym miejscu chcielibyśmy - na­
tomiast odpowiedzieć tym wszyst­
kim, którzy wprawdzie w zasadzie 
nie kwestionują faktów przez nas 
podawanych, ale maja innego rodza­
ju pretensje.

Różni poszukiwacze „integralnej 
prawdy" wysuwają zarzut, że u- 
praszczamy wiele zagadnień. Twier­
dzą, że dobieramy wiadomości pod 
kątem naszej linii politycznej, jed­
nym słowem, że dobieramy je ten­
dencyjnie.

Na ile słuszny jest ten zarzut?
Życie to nieprzebrane mnóstwo 

wypadków i wydarzeń. Każda gaze­
ta, każda informacja musi być opar­
ta o pewien dobór tych wydarzeń, 
gdyż wszystkich postaci podać i o- 
świetlic na szpaltach gazety po pro­
stu niepodobna. Chodzi o to, aby 
ten dobór nie dawał odbicia widzia­
nego w krzywym zwierciadle. Cho­
dzi o to, aby z tysiąca faktów, fak- 
cików i najrozmaitszych wydarzeń, 
jakie zachodzą w świecie, wyłuskać 
to, co jest istotne, co wskazuje na 
zasadnicze kierunki rozwoju. Chodzi 
o to, aby różne sprawy przypadkowe 
nie przesłaniały czytelnikowi spraw 
doniosłych.

Chodzi wreszcie o to, aby codzien­
na lektura, jaką jest prasa, uczyła 
myśleć, ułatwiała zrozumienie prze­
mian, jakie zachodzą w świecie.

Jeśli taki dobór ktoś chce nazwać 
tendencją, to do tej tendencji otwar­
cie się przyznajemy. Sądzimy, że 
tald dobór nie tylko nie daje fałszy­
wego obrazu, ale wręcz przeciw­
nie pomaga dojrzeć prawdziwy o- 
braz świata. * i

A teraz drugi zarzut z jakim się 
spotykamy. Podobno za często wra­
camy do pewnych tematów. Podob­
no zasklepiamy się w zbyt wąśkiej 
tematyce.

Tu znowu trzeba powiedzieć: Nie 
my wysuwamy wciąż te same za­
gadnienia. Wysuwa je wciąż na 
nowo samo życie. To są właśnie 
kluczowe zagadnienia rzeczywistości 
polskiej, to są właśnie sprawy', od 
których zależy przyszłość Polski.

Jesteśmy organem Partii, która 
dźwiga na sobie współodpowiedzial­
ność za Kraj, jesteśmy pismem poli­

tycznym. Musimy się koncentrować 
na sprawach najważniejszych i wo­
kół tych spraw mobilizować masy. 
Dlatego wysuwamy na czoło w na­
szym piśmie te zagadnienia, które 
posiadają decydujące znaczenie w 
walce o lepszą przyszłość Polski. 
— zagadnienia od których zależy 
wszystko: cały rozwój naszego Kra­
ju we wszystkich dziedzinach. Dla 
tego zagadnienie reakcja — demo­
kracja nie schodzi z naszych szpalt. 
Dlatego z naszych szpalt nie scho­
dzi sprawa tĄemiecką, którą zazębia 
się o najżywotniejsze interesy na-

iV tcniec dożynkowy u Jasiencu h~<ir

szego Kraju. Dlatego piszemy, bę­
dziemy pisać wciąż o walce ze spe­
kulacją, o podniesieniu wydajności 
pracy.

Powinniśmy pisać o wszystkim 
i poruszać całe bogactwo tematów.

! Istnieje jednak przynajmniej dla 
nas — zależnie od ważności dla 
Kraju i klasy robotniczej — pewna 
hierarchia tych tematów, 

j Są ludzie z gatunku tak zwanych 
j subtelnych, których razi nasz ostry 
i język, którzy wolą, aby im nie pod­
suwać wyraźnych wniosków, którzy 
wolą niedomówienia I aluzje od jaS- 

I nych sformułowań. Nie mamy na 
to rady. Jesteśmy organem partii, 

I która wyrosła i zahartowała się w 
f walce. Piszemy twardym językiem.
I bo twarde są fakty rzeczywistości 
[ i twarde są konieczności naszej 
j walki. •

Siłą zasadniczą każdego pisma ro- 
i botniczego jest jego łączność z ma­
sami, jest jak najszersza współpraca 
redakcji z czytelnikami. Daje ona 
nie tylko bardziej wszechstronną in­
formację z terenu, ale pozwala na 
uniknięcie szablonu, na krzewienie 
naszej prawdy peperowskiej we 
wszystkich możliwych formach, w 
)akie może ją ubrać mowa polska. 
Wierzymy, że przyszłość przyniesie 
nam dalsze zacieśnienie tej współ­
pracy. A. Kubacki

Jak Franco i M ussolini 

ocalili Europę
Były hiszpański .yd/dster spray) aa* 

granicznych, Serrano Suner, ogłosił nie­
dawno swe pamiętniki, to których wy­
kazuje, że Hitler przegrał wojnę dzię­
ki... Włochom i Hiszpanii.

W niektórych kałach we Włoszech 
„rewelacja”  ta uczyniła wielkie wrażenie 
i dziennik „Gazeti del Topolo”  wysłał 
do Madrytu specjalnego korespondenta 
dla przeprowadżeńia wywiadu z auto­
rem pamiętników i uzyskania dodatko­
wych informacji.

Serrano Suner chętnie udzielił wszyst­
kich wyjaśnień.

Okazuje się, że zasługa Mussoliniego 
polega na tym, że przystąpił do wojny 
i przez to wykazał słabość Włoch. „Gdy­
by Włochy pozostały neutralne po­
wiada Suner — mogłyby wywierać na­
cisk na Aliantów i w końcu doprowa­
dzić do kompromisowego pokoju z 
Niemcami”.

Ale największe zasługi ma oczywiście 
Franco.

Okazńje Się, że Franco mógł w cza­
sie Dunkierki „w jednej chwili” zająć: 
całą Afrykę północną.. A gdyby to u- 
ezynił, losy całej wojny odwróciłyby 
się. Włochy mogłyby zająć Egipt i Ka­
nał Sueski. Hiszpania oczywiście za­
władnęłaby Gibraltarem. Morze Śród­
ziemne byłoby zamknięte na dwa spu­
sty dla Aliantów i nie byłoby żadnego 
desantu ani w Afryce, ani we Wło­
szech.

Nie dość na tym.
„Boosecelt— powiada Suner — któ­

ry był wprawdzie anty faszystą, ale po­
siadał 'zmysł rzeczywistości, w takim 
wypadku nie przystąpiłby do wojny’ ■

A  Niemcy f Niemcy od razu zaatako­
waliby Bosję.

Ale to jeszcze nie wszystko. ,
Suner posiada dokładne wiadomości, 

że Japonia tylko czekała ma decyzję 
■Hiszpanii. Gdyby Franco wystąpił po 
stronię Hitlera, wtedy Japonia, zamiast 
uderzyć na Amerykę, przeprowadziłaby 
przygotowany już we wszystkich szcze­
gółach atak na Bosję.

A  Bosja oczywiście nie wytrzymała 
by ataku na dwóch frontach i zała­
małaby się.
_ Tak zakończyłaby się wojna, gdyby 

Franco tylko chciał.
Ale na szczęście on nie chciał. „I dla- 

— oświadcza z- całą powagą były 
minister hiszpański — można stwier­
dzić, że Hitler przegrał wojnę dzięki 
nzutrahzoim Hiszpanii, (j ta.)

M ia rą  k ra w ie c k ą  c z y  żo łn ie rs k ą ?
Problemy rolnicze „Wielkiego Pomorza“

Niedawno w Gdańsku odbył się 
zjazd działaczy Związku Samopomo­
cy Chłopskiej czterech województw 
„Wielkiego Pomorza“. Jednym z naj 
Ważniejszy cli i  najbardziej .interesu­
jących referatów był referat ob. Re- 
;|M^klegó >. Woj. Z. S, Ćh, w . Szcze­
cinie pt. „Możliwości gospodarki rol­
nej Wielkiego Pomorza wobec wy­
magań 3-letniego Planu Odbudowy".

Referat ten był poświęcony spra­
wie zagospodarowania 4.000.000 ha 
ziemi ornej Wielkiego Pomorza jako 
podstawy wyżywienia ludności, ma­
jącej napłynąć w ciągu najbliższych 
3 lat.

Na obszarze województwa gdań­
skiego, olsztyńskiego, pomorskiego
i szczecińskiego mieszkało przed 
wojną w 1938 r. — >.412.000 osób, 
W 1947 r. zamieszkuje — 3.773.000 
osób, w 1948 r. zamieszka przypusz­
czalnie — 4.115.000 osób, a w 1949 r. 
— 4.560.000 osób.

Obliczając przeciętną wydajność 
ziemi, wydajność mleczną krów, Wa­
gową świń, przypuszczalną ilość pa­
szy itd. — ob. Regulski stwierdził, 
że przy posiadanej obecnie ilości 
koni i traktorów, niemożliwe jest 
zagospodarować więcej ziemi, niż u- 
prawiono w tym roku gospodar­
czym.

„Rolnik Wielkiego Pomorza — 
stwierdził referent -- jeśt słabszy o 
100 tys. koni i o 400 tys. krów. 
Przed wojną mając taką ilość koni 
był zobowiązany. zagospodarować 
1.700 tys, ha, dziś obowiązany jest 
zagospodarować 4 miliony ha, na 
których'przed wojną trzymałby bli­
sko 800 tys. koni“ .

Ob. Regulski wyliczył, że do cał­
kowitej likwidacji odłogów na oma­
wianych 4 województwach niezbęd­
ne jest 10.000 traktorów, a w warun­
kach pogłębionej orki 15.000 trak­
torów. Referat swój zakończył wnio­
skiem: Jeżeli tej siły pociągowej nie 
dostaniemy, to wtedy zamiast na 
likwidację odłogów nastawimy się na 
podniesienie wydajności. A do tego 
potrzebne są nawozy sztuczne i to 
na ściśle określonych warunkach.

Kiedy zagadnęłam w tej sprawie 
tow. Błaszczyka z wydziału rolnego 
KW PPR w Gdańsku, odpowiedział, 
że na likwidację odłogów na terenie 
Wielkiego Pomorza potrzeba 2 do 3 
tysięcy traktorów.

Rozbieżność podawanych cyfr jest 
więc uderzająca. Zupełna dokład­
ność nie jest oczywiście możliwa. 
Normy wydajności pracy w rolni­
ctwie zarówno w stosunku do ludzi 
jak do maszyn i do zwierząt są 
bardzo różne. Wpływają na nie naj­
rozmaitsze i zmienne czynniki, jak 
rozkład opadów, temperatury, ja­
kość ziarna, panujące epizoocje itd. 
Dlatego trudno udowodnić ob. Re­
gulskiemu w jakiej mierze cyfry 
podane przez niego są wygórowane. 
Ale że są wygórowane, to wydaje 
się nie ulegać wątpliwości.

Chodzi natomiast o co innego. 
Chodzi o stosunek do pracy.

Ob. Regulski, jako ekonomista - 
rolnik, wie dobrze i zresztą  ̂ stwier­
dził to w  referacie, że koń zaorał 
przeciętnie 9 ha, ale były i takie 
konie, które zaorały 14 ha.

Analogicznie przedstawia się spra­
wa z traktorami. 15 tysięcy trakto­

rów — to przede wszystkim 15 ty­
sięcy wyszkolonych traktorzystów, 
setki stacji traktorowych, odpowied­
nia ilość paliw i smarów, a wszyst­
ko '. skoordynowane . do■>działania. 
Tymczasem jeszcze dziś na terenie 
woj. gdańskiego jtdarzają., się . trak- 
tory na chodzie, które nie . zorały ani 
jednej skiby, są traktorzyści, za któ­
rych orką trzeba jeszcze raz iść z 
pługiem, ale są zarazem i tacy trak­
torzyści, którzy wykonali swoją pra­
cę ponad normę i dobrze. Wiemy 
też, że jeden traktor może wykonać 
dziennie uprawę 5 ha, 10 i więcej 
ha, a może również stać bezczynnie 
marnując paliwo.

Są chłopi, którzy szpadlem prze­
kopali swą ziemię, a później zaprzę­
gli się sami do brony, a są inni lu­

dzie, którzy posiadając kilkudziesię- 
ciohektarowe gospodarstwa uprawia-, 
ją tylko tyle, ile jest niezbędne na 
ich własny rodzinny użytek nie li-. 
,yząc:.,się;vE, potrzebami Państwa. .

Poza tym jeszcze jedeń moment 
ęzystó „fachowy“, . Nie można ifoż- 
granięzać likwidacji orUogńw 9A.»od­
niesienia wydajności z ha. Nie taoi 
na mówić: „Jeżeli nie traktory, to 
nawozy sztuczne". Istnieje tu bo­
wiem bezpośrednia zależność. Chłopi 
opowiadają, że gryzonie najbardziej 
zniszczyły zasiewy na polach grani­
czących z odłogami. Podniesienia 
wydajności gleby nie można oddzie­
lić od jej odchwaszczenia. Niemożli­
we jest czyste, odchwaszczone pole, 
obok pełnego ostów odłogu. Musimy 
pamiętać, że stosowanie nawozów

Z zimie
Zmiana w ustawie o najmie procy

,¿Związkowiec’ pisze:
Do Komisji Centralnej /.wiązkow 

Zawodowych napływały niepokojące 
wiadomości ze związków zawodo­
wych z terenu, że pracodawcy roz­
wiązują często umowy o pracę z 
robotnikami, którzy z powodu nie­
szczęśliwego wypadku lub choroby, 
trwającej dłużej niż 4 tygodnie, nie 
mogli być obecni przy swych war­
sztatach pracy. W tych wypadkach 
pracodawcy ci powoływali się na 
przedwojenne przepisy umowy o pra 
cę, które pozostawiały im wolną rę­
kę w zwalnianiu chorych robotni­
ków po czterotygodniowym okresie 
mezgłaszania się do pracy.

I rzeczywiście rozporządzenie »/re­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 16.3 
1938 r. o umowie o pracę robotników 
(którego w okresie przedwrześnio- 
wym nie starano się znowelizować) 
w artykule 11 lit, a, zabraniało pra­
codawcom wy powiadania umowy o 
pracę jedynie w ciągu 4 tygodni nie­
zdolności robotnika do «zarobkowa­
nia, spow'odowanej chorobą. Nato­
miast rozporządzenie o umowie o 
pracę pracowników umysłowych 
czasokres ten ustalało na trzy mie­
siące.

Te nieżyciowe przepisy, zezwala­
jące na zwalnianie robotników * pra­
cy właśnie w  chwili, kiedy tym 
bardziej należy im się pomoc i opie­
ka, przepisy, które pracowników fi­
zycznych traktują gorzej, niż umysłu 
wy eh, nic mogły, oczywiście, być to­
lerowane w dzisiejszej rzeczywisto­
ści.

S6 tego też założenia wychodząc, 
KC ZZ wystąpiła przed kilkoma mic 
siącami do Ministerstwa Pracy i O- 
piekl Społecznej z memoriałem o spo 
wodowanie zmiany istniejących prze 
pisów. Na inicjatywę tę, poza wyłu- 
szczonymi już głębszymi przyczyna­
mi złożyło się wiele powodów bezpo­
średnich.

Zdarzało się często, że robotnicy,

zwłaszcza cierpiący na choroby płu­
cne, odmawiali wyjazdu na leczenie 
do sanatoriów na okres dłuższy, niż 
cztery tygodnie, a to — z obawy 
przed ewentualnością zwolnienia 
ich z pracy. Nic musimy chyba uda- 
wadniać, że przy takim stanie rzeczy 
chory robotnik nigdy nie mógł odzy­
skać zdrowia. Działo to się z krzyw­
dą i dla pojedynczego robotnika i 
dla całego kraju, który potrzebuje 
rąk do pracy, .leżeli chodzi o robot­
ników niewykwalifikowanych, któ­
rzy stracili pracę wskutek choroby 
lub nieszczęśliwego wypadku, to tym 
z reguły trudno jest o ponowne uzy­
skanie zajęcia. Dia tej więc katego­
rii pracowników przedłużenie okresu 
niedopuszczalności zwolnienia — * 
czterech tygodni na trzy miesiące — 
stanowi poważną ochronę prawną.

KC ZZ zdaje sobie sprawą, że cał­
kowita zmiana przedwojennych u- 
staw, dotyczących umów o pracę, mo 
że być wprowadzana jedynie stop­
niowa, zależna jest bowiem od pod­
niesienia produkcji i szybkiej odbu­
dowy gospodarczej kraju. Niemniej 
jednak niektóre przepisy ustawy 
wymagają co ryehlejszego dostoso­
wania do wymagań chwili. Przede 
wszystkim zaś ie, które nie pociąga­
ją za sobą zbyt wysokiego dodatko­
wego obciążenia zakładu pracy.

Należy tu podkreślić, że ustawa o 
ubezpieczeniu społecznym daje ro­
botnikowi już od pierwszego dnia 
choroby nabytej podczas trwania sto 
sunku służbowego, prawo do świad­
czeń leczniczych i pieniężnych w o- 
kresie do 26 tygodni. Nic więc nie 
powinno stać na przeszkodzie, aby 
dotknięty wypadkiem losowym ro­
botnik przeprowadzał * całym spo­
kojem kurację, która pozwoli mu 
wrócić do procesów twórczyeh.

Podkomitet Plac przy Komitecie 
Ekonomicznym Rady Ministrów u- 
względnii postulaty świata pracy i 
w dniu 30 ub. m. uchwalił projekt 
zmiany omawianego rozporządzenia.

sztucznych na teren zachwaszczony, 
wzmacnia przede wszystkim chwa­
sty, a więc mija się z celem. Jesz­
cze gorzej przedstawia się sprawa
z konserwacją „urządzeń..wodnych.
Jak można sobie wyobrazić konserwa 
cję rowów i drenów, konserwowa­
nych tylko na poszczególnych od­
cinkach? ■ Wi

Z przytoczonych tu pobieżnych 
przykładów widzimy, jak paląca jest 
sprawa likwidacji odłogów. Bez
niej niemożliwe jest nie tylko pod­
niesienie wydajności pól już wzię­
tych w uprawę, ale i powstrzyma­
nia procesu depapitalizacji rolni­
ctwa. Stwierdzi to nie tylko fa- ( 
ćhowiec, ale przede wszystkim każ­
dy rolnik, który sam bezpośrednio 
gospodaruje.

Wygłoszenie referatu miało miej­
sce w zamkniętym gronie magistrów 
i inżynierów. Sam prelegent stwier­
dził, że referat jest przeznaczony 
tylko dla fachowców. Nie wątpiąc 
w ich dobrą wolę, trudno nie zauwa 
żyć jednak, że podchodzili oni do 
tematu zbyt jednostronnie i opierali 
się na danych przeciętnych zapomi­
nając o tym, że obecnie przeciętna 
wydajność pracy i wydajność w rol­
nictwie jest bardzo niska i że jed­
nym z najważniejszych naszych ce­
lów jest właśnie jej podniesienie.

Środkami do podniesienia wydaj­
ności rolnictwa, a więc i likwidacji 
odłogów, są nie tylko pomoce tech­
niczne rządu, ale i organizacja pra­
cy i wzajemna pomoc rolników.

Diatęgo też należy liczyć nie tyl­
ko ilość traktorów, ale siły i chęci 
ludzi, którzy tymi traktorami kieru­
ją i mobilizować ich do przezwy­
ciężania trudności.

Naszym celem jest wygranie wal­
ki o chleb i dostarczenie go tym. 
którzy przychodzą zaludniać Pomo­
rze. W walce tej, jak w każdej in­
nej, biorą udział dwie strony. Jed­
na, która dąży do ostatecznego zre- 
polonizowania i zaludnienia Pomo­
rza, która pracuje ponad normę i 
„gołymi rękami" zagospodarowuje 
ziemię. I strona druga, która róż­
nymi sposobami utrudnia osiągnięcie 
celu. Fachowcy — demokraci są 
po pierwszej stronie. Ich obowiąz­
kiem jest udzielanie pomocy instruk- 
cyjnej i materiałowej tym. którzy 
dotychczas mają najwyższe osiągnię­
cia, upowszechnianie sposobów, dzię­
ki którym te najwyższe osiągnięcia 
zostały zrealizowane.

Sądząc z przejęcia, / jakim ob. 
Regulski wygłaszał swój referat, do 
chodzimy do wniosku, że przystępu­
jąc do pracy nie stawiał on warun­
ków „potrzeba mi tyle a tyle papie­
ru, a jeśli nie papieru, to atra­
mentu".

Ob. Regulski zadanie swe wyko­
nał (choć nie bez błędów) najsmnien 
niej, jak mógł i dlatego też można 
mieć nadzieję, że i inni fachowcy 
z podobnym entuzjazmem zabiorą 
się do swych zadań mając przed 
oczyma cel główny — jak najszybszą 
likwidację odłogów na Ziemiach Od­
zyskanych.

Scalenie Ziem Odzyskanych i  Ma­
cierzą.

Zofia Praęczek

Technicum 
korespondencyjne 
umoifiwia naukę 
najszerszym masom

Dziś może, t  nawet powinien ne*yć 
słę każdy. Dziś słowo „awans społee* 
ny" nłe jest pustym dźwiękiem. Spo­
tykamy przecież coraz częściej na sta 
nowiskach kierowniczych łodzi do nie 
dawna będących szeregowymi robot - 
nlkami.

Państwo robi wszystko, aby dać 
możliwość awansu społecznego naj - 
szerszym warstwom narodu. Szero - 
ka rozbudowa sieci szkół, uczelni za - 
wodoscycb i wyższych realizuje tę 
możliwość.

Mają praw o do nauki i ci, którzy po 
zbawieni są uczelni na skutek chwilo 
w eg o braku miejsca ze względu na 
brak dostatecznej ilości gmachów 
szkolnych i kadr nauczycielskich. 
Szczególnie ważne jest szkolenie no­
wych kadr techników i inżynierów 
przez dokształcanie fachowych robot­
ników.

Mając to na uwadze Min. Przemy­
słu utworzyło w Warszawie nowy typ 
uczelni tzw. TECHNICUM KORE­
SPONDENCYJNE. Nauka prowadzo­
na jest systemem korespondencyj­
nym. Uczniowie uczą się sami w do - 
mu na podstawie otrzymywanych z 
technicum druków i materiałów.

Znajdą się sceptycy, którzy będą 
mieć zastrzeżenie w stosunku do ta - 
kicj nauki. Ale czyż większość stu - 
dentów nic uczy się w domu z pod - 
ręczników iub skryptów7?

Program Technicum składa Się z cy 
klu wykładów, napisanych przez spe­
cjalistów w sposób dostępny dla sa­
mouków7. Ponadto uczniowie obowią - 
aanl są do wykonywania określonych 
zadań i nadsyłanie ich do uczelni. Po 
poprawieniu otrzymują je * powro - 
tern. W określonych terminach odby - 
w-ają się cołioąuia i egzaminy w pew­
nych ośrodkach, najbliżej położonyeh 
miejsca zamieszkania uczniów. Tam 
też odbywają się niezbędne ćwiczenia 
praktyczne.

Pamiętać należy, ie Technicum We 
respondency.fne* to uczelnia dokształ­
cająca dła łudzi PRACUJĄCYCH 
JUZ W DANYM ZAWODZIE, a pozbs 
winnych możliwości zdobycia wlado - 
mości teoretycznych.

Technicum posiada 3 wydsiały: ME 
CHANICZNY, ELEKTROTECHNICE 
NY I CHEMICZNY.

Nauka prowadzona jest na 3 pozio - 
mach:

a) POZIOM GIMNAZJALNY: dła 
kształcenia kandydatów7 na mistrzów 
fabrycznych, laborantów, kreślarzy i 
pomocniczy personel techniczno - ad­
ministracyjny;

b) POZIOM LICEALNY: dla ksztai
cenią techników poszczególnych spe - 
ejalności;

c) POZIOM WYŻSZY: dla ksztaice- 
n i techników na inżynierów przemy­
słowych.

Czas nanki nie jest ściśle określo­
ny. Programy są jednak tak ułożone, 
aby gimnazjum mogło być ukończone 
w przeciągu 18 miesięcy, liceum w 24 
miesiące, a studia wyższe w 36 miesię 
cy.

Od zapisujących się na kurs gimna 
zjalny wymagane jest ukończenie pel 
Rej- szkoły powszechnej, od zapisują - 
eych się na kurs licealny — ukończe­
nie gimnazjum zawodowego lub ogól­
nokształcącego, na kurs wyższy wresz 
cie zapisywać się mogą technicy, któ­
rzy map dyplomy ukończenia liceum 
zawodowego i <■•> najmniej 5 lat prak­
tyki w przemyśle.

Inicjatywa utworzenia Technicum 
Korespondencyjnego spotkała się z 
bardzo przychylnym przyjęciem. 
Świadczy o tym najlepiej ilość zgłasza 
jąoych się do nauki uczniów. Liczba 
zgłoszeń wyniosła do dnia 1 września 
br. 5.565. w tym na kursy poziomu 
gimnazjalnego zapisało się 2.155 osób, 
na kursy poziomu licealnego 2.252 o- 
soby i na studia Wyższe — 952 osoby.

Wszelkich bliższych informacji u- 
dzieła dyrekcja TECHNICUM KORE­
SPONDENCYJNEGO w WARSZA­
WIE, przy ul. PANKIEWICZA 3.

„T R Y B U N «
WOLNOŚCI"

O R G A Nli O M I T  E T U 
CENTRALNEGO
P. P. R.
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Z  frontu odbudowy Gdańska

2 M ILIAR D Y zł ir 1948 r.
przeznaczono na odbudoinę

Kilka dni tern j. inicjatywy i pod 
przewodnictwem wojewody gdańskiego, 
tow. inż, Zraika, odbyła się konferen­
cja, poświęcona sprawom odbudowy 
Gdańska.

Obecni byli przedstawiciele Woje­
wódzkiego Biura Planowania Przestrzeń 
nego, GDO; Delegatury CUP. Zarządu 
u». Gdańska oraz Woj. Wydziału Od­
budowy.

Na porządku dziennym figurowacj 
sprawy szczegółowe, jak zakończenie 
kompleksu budynków, zaplanowanych 
na rok 1940 17, przebudowy ulicy Grun­
waldzkiej ustalenie miejsca na zebrania 
publiczne i sprawy natury ogólniejszej,

jak odbudowa Gdańska w roku 1948.
Odnośnie kompleksu Gdańsk lblii 17 

stwierdzono że w stanic surowym bu­
dynki będą gotowe w przeciągu najbliż­
szych tygodni. Wykończenie wnętrz po­

zostawia się przyszłym użytkowni­
kom. Nie mniej rezerwowe kredyty 
aa całkowite wykończenie zostały 
przewidziane na wypadek, gdyby nie 
było na czas lokatorów, Uporządko­
wanie placu przed budynkiem głów­
nym uzależnione jest częściowo od 
przebiegu osi przyszłego „city gdań­
skiego, które będzie się mieściło w 
sąsiedztwie.

Budowa drugiej jezdni na ul. Gnrn-

CPN usiłuje prostować — 
a 5 ton cennego oleju poszło na marne

W odpowiedzi na naszą wzmiankę, 
dotyczącą niesłychanego skandalu z 
umieszczeniem wartościowego oleju 
motorowego w dziurawym zbiorniku, 
otrzymaliśmy od Oddziału Morskiego 
CPN sprostowanie z prośbą o wy - 
drukowanie.

Przecieramy oczy i szukamy, co tu 
właściwie prostować?

Autorzy „sprostowania" potwierdza 
ją, że przybyło istotnie 840 ton oleju 
motorowego, że z pewnych przyczyn 
(zajęcia dobrych zbiorników pod ben 
zynę nie odebraną na czas przez lot - 
ników) byli ..zmuszeni" pomieścić o- 
lej w zbiorniku, o którym wiadomo 
było że wykazuje „pewne niewielkie 
przesączanie się". Na swoje usprawie 
dRwienie — kierownictwo CPN po - 
wołu je się na fakt, że „ekspertyza 
techniczna (po uprzednim stwierdze­
niu przecieków) nie wykazała w i­
docznych uszkodzeń w dnie lub ścia­
nach zbiornika".

Powstaje zatem pytanie — cóż to 
za oryginalni eskperci badali zbiór - 
nik, którzy nie stwierdzili nawet te ­
go. co stwierdzał każdy laik —• obser 
walor? Oczywiście, że w tych warun 
kach. pomimo humorystycznej ek* - 
pertyzy, olej musiał przeciekać. Tro­
skliwa dyrekcja zarządziła zbieranie 
oleju „celem zmniejszenia straty". O- 
lej zebrany (chyba z ziemi?) zmaga -

zynowano co prawda oddzielnie, ale 
niewielka ilość, rzekomo pozbawiona 
zanieczyszczeń (?), została jednak 
wlana do zbiornika.

W rezultacie, w przeciągu 7 dni 
przechowywania oleju w przeciekają 
cym zbiorniku, według informacji 
dyrekcji CPN — strata wyniosła o 
0,6 proc. w stosunku do pierwotnej 
ilości. Przełóżmy to na język zrozu- 
iniały, oznacza ono. że Państwo stra­
ciło i  winy lekkomyślności dyrekcji 
CPN przeszło 5 ton oleju! Któż ma 
prawo marnować 5 ton cennego ole - 
ju, sprowadzanego z zagranicy, przy 
znanych trudnościach gospodarczych 
W kraju? ,

Wracamy teraz do początku listu. 
Po cóż było w sposób niepoważny za 
rzucać nam, że „przytoczony w tym 
(tj. naszym) artykule stan rzeczy nie 
zgodny jest z istotnym stanem"? 
Gdzież tu niezgodność?

Dyrekcja potwierdza punkt po 
punkcie nasze zarzuty. Nie jest u- 
sprawiedliwieniem dla kierownictwa 
dużego przedsiębiorstwa, że zbiornik 
nie byl na czas opróżniony, albo. że 
tolerowała nieudolnych ekspertów. 
Odpowiedzialne kierownictwo musi 
wszystko w porę przewidzieć, a prze 
szkody musi umieć bez strat usuwać! 
W przeciwnym razie niech nie liczy 
na pobłażliwość opinii publicznej!

K ro n ika wypadków
POŻAR OD PIECYKA 

ELEKTRYCZNEGO
W mieszkaniu Stefanii Hołubickiej 

w Gdańsku, przy ul. Przyokopowej 
4 wybuchł pożar, który powstał na 
skutek zapalenia się poduszki, leżącej 
obok włączonego piecyka elektrycz­
nego.

Pożar stłumiono.
OKRADŁ KOLEGĘ

W firmie Urbańskiego, przy ukła 
daniu podłogi, pracowało dwóch sto­
larzy: Edward Wałas i Józef Witków

fW&TRłJWt^K!
IEATRY

P o «  Marjuarj« — Gdynia, Skwer Koścmsz 
ki 12. godz. 20.00 — Warszawski Teatr Clb- 
jajdowy wyatawi* komedii R. Nicwiarowicza 

co z takim zrobić” , z Jadwiga żaklicką i 
Ted. Wasotówskira,

Teatr Miejski we Wrzeszcza, Grunwalda •
!;* 18, godz. 20.00 „Egzotyczna Kuzyn • 
k ł” , komedia Vern«uiie’a * udziałem Kiry 
Popławskiej.

ski. W dniu 12 bm. Witkowski, ko­
rzystając z nieuwagi kolegi, prze­
trząsnął mu kieszenie i skradł 17 tys, 
zł. Wałas, podejrzewając kolegę, w

waUlzkiej została ż&lwmewaaa, z b ra ­
ku kredytów. Okazuje się, te na do­
kończenie drogi Gdańsk — Gdynia Mi­
nisterstwo Żeglugi przeznaczyło ze swo­
ich funduszów 15 mil, zł. Do ęzaau u- 
płynnięnia tego kredytu postanowiono 
skorzystać z będących do dyspozycji, a 
nie wykorzystanych kredytów GDO, 
które byłyby asygriowane na ten eel 
tytułem pożyczki, względnie z fundu­
szów Delegatury Rządu.

DO KOŃCA ROKU
— D R U G A  JE Z D N IA

Sprawa materiału została załatwiona 
na drodze umowy * Zarządem miasta 
Łodzi, który podjął się W w m u  po­
trzebnej Ilości kostki ze swoich kamie 
moiomów ,po renie kwitów wiaauyęń.

Pchnięcie naprzód sprawy uporząd­
kowania ul. Grunwaldzkiej nie rozwią­
zuje oczywiście trudności kmnunikiicyj- 
nyeh na trasie Gdańsk —  Gdynia. Nie­
zależnie więc od innych wysiłków, sfcwier 
dzono konieczność przyśpieszenia tr.w. 
„Zielonej Drogi“, która by stanowił» 
najkrótsze połączenie Nowego portu •* 
Gdynią, Koszt budowy jest względnie 
nieduży i zamyka się sumą około 15 mi­
lionów zł. Ostateczne wyznaczenie tra­
sy zależny od rozplanowania dró­
żek startowych lotniska we Wrzeszczu, 
oraz od ustalenia terenu przyszłych 
MTG. Zgodnie z opinią uczestników 
konferencji, trudności te szybko będą 
usunięte i budowa tej drogi nie powin­
na napotykać na przeszkody.

Uczące ponad IGO ty*, mieszkańców 
miasto Gdańsk, w chwili obecnej nie po­
siada odpowiedniego piecu na zebrania 
publiczne. Dotychczas celowi temu słu­
żył P|ae I-go M aj», wobec jego nregw- 
łowania i obsiania trawą, zwołanie tam 
zebrania byłoby rówm*«« uwye * ty 
dzeniem miastu znacznych szkód ma­
terialnych. Biuro Planowani» ¡Przy- 
strzennęgo podjęło się do połowy listo­
pad« przedłożyć projekt w tej sprawie.

FUNDUSZE Się ZNAJDĄ
Głównym jednakie przedmiotem o~ 

brad konferencji była ¡sprawa planu fi­
nansowego odbudowy Gdańska na rok 
1048. Na podstawie dotychczasowego 
doświadczenia oraz przewidywań na 
przyszłość, ustalono rozmiar)' pian» 
odbudowy na przeszło dwa miliardy zło­
tych. Na cyfrę tę składają się fundusze

Konferencją stanęła aa stanowisku, 
że a sytuacji tej ¡«asi być znalezione 
wyjście doralae, które by umożliwiło 
rozpoczęcie robót osobom, ubiegającym 
się o to i posiadającym odpowiednie 
kapitafy, jeszcze przed ostatecznym 
rozstrzygnięci®» wątpliwości, eo do 
szczegółów planu.

Konferencja była poważnym przeglą­
dem zadań oraz trudności oczekujących 
rozwiązania na odcinka odbudowy Gdaó 
ska. Była ona równocześnie wyrazem 
poważnego stosunku Urzędu Wojewódz­
kiego do tej kapitalnej «U* Wybrzeżasprawy.

Jak się dowiadujemy na skutek in­
terwencji wojewody gdańskiego tow. inż. 
Zrałka, Delegat Rządu, ob. min. Kwiat­
kowski wyasygnował (i.000.000 zł na do­
kończenie budowy drugiej jezdni na ul. 
Grunwaldzkiej. (G )

OR0B p r z e d h is t o r y c z n y
w  GDYNI
Na wzgórzu Focha, w

Gdyni, w rejonie budo­
wy osiedli TBO odkopa­
ny został grób przedhi­
storyczny, skrzynkowy, 
który zawierał doskonale 
zaehowane naczynia gro­

bowe i popielnice. Na urnach wi­
doczny jest ornament typu paznok­
ciowego tak charakterystyczny dla 
grobów przedhistorycznych na Wy­
brzeżu. Według pobieżnych oględzin, 
grób należy do epoki neolitu i wy­
kazuje podobieństwo z grobami z tak 
zwanej grupy wtelkowięjskiej.

UROCZYSTOŚCI RELIGIJNE 
W SWARZEWIE

Nad brzegami zatoki Puckiej, w 
Swarzewie, odbyły się w niedzielę, 
dnia 14 bm. wielkie uroczystości re­
ligijne, związane z dziesięcioleciem 
koronacji statuy Madonny Rybackiej 
na Królową Polskiego Morza, W u- 
roczystośclach wziął udział ordyna­
riusz diecezji chełmińskiej, fcs. bisk. 
dr. Kowalski z Pelplina, biskup gdań 
ski ks. dr Andrzej Wronka z Oliwy 
t tysiączne tłumy wiernych, szcze­
gólnie rybaków z półwyspu helskie­
go, Kępy Puckiej, Kępy Oksywskiej 
i okolic Gdańska.
OSTATNI TRANSPORT NIEMCÓW 

Z POW. PASŁĘCKIEGO
Z Pasłęka, na Warmii, wyjechał do 

Rzeszy pociąg, złożony z 55 wago­

nów. Jest to ostatni transport Ni*J" 
eów, w liczbie 1.500, jacy zam iesi 
wali powiat Pasłęk.
JESZCZE TRZY DOMY DZIECI

Charytatywna Misja Szwedzi” 
która działa na terenie powiaty 
warmińskich i mazurskich, zaiw? 
szkałych przez ludność autochtona 
ną, przystąpiła do organizacji trze1; 
Domów Dziecka, w których znajd0 
pomieszczenie około 300 sierot.

ZA KRADZIEŻ PRZESYŁEK 
4 LATA WIĘZIENIA

Sąd Okręgowy w Elblągu skaza! A* 
4 lata więzienia byłą urzędniczkę P” 
cztową w Elblągu, Annę Białas, : 
skarżoną o kradzież paczek I piet*” 
dzy z przesyłek zagranicznych. 
prawa przeprowadzona została w w 
bie doraźnym.
ZA RABUNEK I MORDERSTWO '  

KARA ŚMIERCI
Sąd Okręgowy w Ełku, w tcM  

postępowania doraźnego, rozpatry*« 
sprawę Leona Kaszuby (łat 23), k**, 
ry w  dniu 9 lipca br, w  pobliżu *  
Kolonia - Przytuły, po- »■ 
wiat Olecko, w  celach ra ttHy 
bunkowych dokonał mor 
derstwa na Franciszku 
Gwiazdowskim.

W wyniku rozprawy, 
sąd skazał Ksszubę na 
karę śmierci i utratę praw publik' 
nych i obywatelskich, praw ho**’’ 
rowych na zawsze.

*

W_ poczekalni lekarza rejonowego

Czy 2 minuty wystarczą
na dokładne zbadanie chorego

Słowo „profilaktyka“ sa mało jest u i tów rejonowych lekarzy Ubezpieczali 
nas rozpowszechnione. Ogół, jak przy. i Społecznej w Gdyni. Nagminne są na- 
słowtowy dzban, który wodę nosi do-1 rzekanla na zbyt powierzchowne ba-

obecności świadków i MO przeprowa I j . ę ,
dził rewizję. Pieniądze znalazły s ię ., uruchomione przez GDO. przez nurty-
Sprawę Witkowskiego przekazano | bteje i organizar,je gopsodarere .eger-
prokuratorowi S. O. w Gdańsku.

REPERTUAR KIN 
Gdynia — „Warszawa" — kino nieczynne. 

„Atlantic" — 7 zasiana. Dom Marynarki 
Wojennej. — Lermontow.

Grabówek — ,,1'ala”  — Serenada w dolinie 
sfeńc*.

-Chylonia - -  „Promień”  — Ciche wesele. 
Sopot — „Polonia" — Na granicy. „Bałtyk'

NIE ROZPALAĆ PIECA NAFTĄ
13 bm. w Nowym Porcie, przy ul. 

Załogowej 12, wybuchł pożar. Spowo 
dowala go właścicielka mieszkania 
Domachowska, która rozpalała ogień 
pod płytką kuchenną przy pomocy 
nafty. Na skutek nieostrożności z 
naftą zapaliła się w blaszance, z któ 
rej Domachowska wlewała ją do pie­
ca. Domachowska, jej mąż 1 troje 
dzieci doznali silnych poparzeń, wnę­
trze mieszkania spłonęło.

ODNALEZIONO SKRADZIONĄ 
MASZYNĘ

Ostatnio M O. w Gdańsku odna­
lazła maszyną do liczenia, wartości 

‘ około 800 tys. zł, zrabowaną swojego 
czasu w Gazowni Miejskiej w Gdań­
sku. Maszynę odnaleziono podczas re­
wizji u podejrzanego o jej skradze- 
nie, Ignacego Olszaka, zamieszkałego 
w Gdańsku, przy ul, Dolnej 8.

— Wilki morekie.
Wrzesr.cz — „Bajka”  — Wesoły pensjonat 

„Capltol" — Mściwy jastrząb.
Tczew — ..Wista" — Zioła maska.
Stupsk — „Polania”  — Marsylianka.
Oliwa —  „Polonia" - -  Nauczycielka bawi 

sit.
Koszalin — „Polonia”  — Czapajew. 
Białogard —• „Bałtyk”  — Miłość na lekar 

stwo.
Sr*aecin«k — „Wolność" — Bohaterki Pa

cy^k«.

z Kronsz-

Cejherowo — „Swłt" — Młodość Tomasza 
Edisona.

Stargard — „Polonia”  — My 
tatn.

Lębork — „Fregata”  — Synowi*,
Kartuzy —- „Kaszub”  — Przygody Nasre- 

dlne.
Puck — „Mewa”  — Maria Luba.

W Y S T A W Y
Wystawa „Stary Gdańsk w grafice i staro, 

drakach" w Bibliotece Mielelciei w Gdańsku 
w godzinach od 9 »1o J8 z wyjątkiem niedziel 
i świat. W sobotę od 0 do 12. Wystawa orze- 
dłaśona został* do IS września br.

C E N N I K  O G Ł O S Z Ę *  
dla „GŁOSU WYBRZEŻA”

W tekście: i mm z 1 szp. do 100 mm — 
zl 55.—, | mm a 1 szp. od 101 do 200 
mm — zł 65,—, powyżej — zł 80..—  
Za tekstem: 1 mm x I szp. do |00 mm — 
zł 35.—, 1 mm x I szp. od 101 do 200 
mm — zl <15— , powyżej —- zł S5— . 
Drobne: osób pasz. rodź. za jedno sta­
wo zl 20.—, handlowe' za jedno słowo 
zł 25.—, posz. pracy za jedno słowa zł 
10.—, Zguby za jedno sIdwo zl 20.—. 
Nekrologi: 1 mm * szp. do 50 mm — 
*ł 30— , 1 mm * l szp. od 51 do 100
mm — zl 40— , l mm z i szp. od łoi
do 130 mm z! 50,—, powyżej zł 70. 

Adres Redakcji i Administracji: 
Udapsk — Plac Armii Czerwone i 

tel.: 315-72.
Gdynia — ul. Świętojański 2 

t«!.: »4-65

I

W ,w>*WF,plr"”

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIE] 
ŚRO DA ¡7 września 1947 r.

S. 15—6,30 — Dziennik poranny, 6.50—6.57
— Program na dzień bieżący (lok-). 7.15 — 
7.30 — Wiadomości poranne. 7.55—8.ÓS — 
Informacje ogólnopolskie. 12,06—ł*.IO 
Wiadomości południowe. 13 00—13.10 — Z 
mikroicmera po kraju. 14.00-—14.03 - -  Od­
czytanie programu popołudniowego (lok.). 
S4.03~I4.10 — Aktualia (lok.). 14.47— 15.00
— informacje miejscowe i prognoza pogody
(lok,). 15.20—13.40 — „W  zaczarowanym
Ogrodzie”  słuchowisko dla dzieci star

i piąre bądź to tu źródeł jmńbityow wh. 
bądź też z własnych, jak banki, ZUS i 
inne oraz kapitały inwestowane przez 
osoby prywatno, korzystające z amne­
stii kapitałowej.

Dużo uwagi skupiła konferencja na 
zagadnieniu planowania przestrzennego. 
Cytowano wypadki gdy osobom, prag­
nącym rozpocząć prace budowlane na 
terenach, posiadających już zatwierdzo­
ne plany ogółne robione są trudności. 
Jedynym wy tłu ma ezen i em dla tego ro­
dzaju faktów- jest brak o^tatecztmg» o- 
pmKtwania i zatwierdzenia dzielnico­
wych planów urbenistyezoyelt. Stan taki 
może potrwać jeścscre do maja, przj'- 
szłego loku.

Póki się ucho nie «barwie — do Jęk®, 
rzy idzie wtedy, gdy ból szarpis 
wszysSrimi nerwami. Takich pacjentów 
zastałem w poczekalni lekarza. Tak 
było i mną.

W poczekalni leteam rejonowego, 
obsługującego ulicę Czołgistów w Gdy 
ni, zostałem około 26 osób. Przerażony 

I perspektywą długiego czekania, zaposn 
| uiałem o bólu wfamym a zająłem się 
| cierpieniem innych. Przygotowany by­
łem na godzinne co najmniej oczefciw« 
uje. Rozruaitość chorób bj-ła wielka i 
wymagała, moim *d«»Sem, czasu »a 
ich zbadanie. Temu dokuczało serce, 
drugi kaszlał,- trzeci skardył się na 
aetfeŁ a kilka kobiet tuRło płaczące 
pociechy, które jut w uiwwcwięeyni 
wieku .poznały cierpienie.

Tymczasem drzwi gabinetu lekarz« 
prawię się nie zamykały. Wizyta pa­
cjenta, niezależnie od jego choroby, 
trwała najdłużej fKvie minuty—-l wcho 
dził następny.

Dwie minuty bólu płyną bardzo po­
woli, Ęzy wystarczą on« jednak dla 
lekarza, na zbadani* wzzchsich przy. 
oatików chorób — świąt»iłem nie tyl­
ko ja. Wątpi o tym większość pacjen-

daaia przez lekarzy rejonowych, a na­
wet i przez specjalistów i komisje le­
karskie, orzekające o zdolności to pra 
cy.

Diagnoza lekarska kazała mi stawić 
alę w gabinecie zabiegów Ubezpieczał­
aś, Tam się przekonałem, że najlep­
szym lekarzem jest, cierpliwość i czas. 
Re, ażeby «korzystać z diatermii na-
!eż?' Setotnie uzbroić się w cierpliwość, czych.

Obsługa jej niemożliwie przeciążoń* 
Podczas strasznych 6 Jat wojny lud2*® 
nabawili się reumatyzmu, artretyfl*•’,, 
ischiasu i innych chorób.

Tymczasem Ubeapłeczalnia Spółek' 
na w Gdyni dysponuje tylko jedaT*" 
urządzeniem 1 nie jest w sta»1’ 
wszystkich chorych obsłużyć.

UbezpieczaŁnia Społeczna w Gdw 
powinna skontrolować pracę iekat^ 
rejonowych J zająć się uzupełnieni*'® 
najniezbędniejszych urządzeń 1ec0>’'

Surowe kury
za nielegalne przechowywania broni
niechaj będą przestrogą

Surowe kary spotykają tych, któ- 
i rzy nielegalnie przechowują broń. 
j Ostatnio na Sesji Wyjazdowej w  Wej 
I herowłe, Wojskowy Sąd Rejonowy w 
j Gdańsku rozpatrywał sprawę miesz­
kańca Oowydlina, pow. kartuskiego, 

! Augustyna Wenty, lat 38, któremu

Piękny gest fińskich marynarzy
Haiwar H" —  „Baiłica" 7:1if

Publiczność sportowa Gdyni miała 
możność oglądać w niedzielę, o godz. 
18, pierwsze swego rodzaju »potkanie 
piłkarskie. Załoga statku fińskiego 
„Kalwar H", który przywiózł dla Pol 
ski elementy fińskich domfców, zapro 
ponowała swojemu maklerowi, f i r ­
mie „Bulika” , lozogratsie spotkania 
piłkarskiego.

Trzeba .przyznać, że fińscy goście, 
to nte tylko wytrawni marynarze, ale 
i dobrzy sportowcy, o czym świadczy

humoru grze, wynik ustalił się 7:1 
dla gości. Bramkę honorową ze «Go­
ny gospodarzy zdobył Kamiński, dla 
Finów zaś Luxenburg 2, Irsa 2, Ja 
nus 2, Kellers — Krause 1,

uzyskany wynik, Po pełnej emocji i

Całkowity dochód z zawodów w su 
mis 6.750 zł przekazano na odbudowę 
Warszawy. Kapitan statku ofiarował 
od ciebie na ten eel —  10 koron 
szwedzkich. Piękny czyn załogi spot 
kał się z szerokim uznaniem publiez 
ności.

J e d n o l i t y  f r o n t  m ł o d z i e ż y  akademickiej

sryeh wg Siedlecki**«, oprać. Stm nil C**d«w 
sklej. Transmisja z Gdańska na wszystkie
rozgtpśBle, 1 n.O.'1 -l u.]c Dziennik popołud
ulowy. 17,45—18,00 — Audycja dla młodzie­
ży „Pierwsza podróż Raookto świata", Słu- 
cnowisko Edwarda MartuszewskiegB, Tran­
smisja z Gdańska na wszystkie rozgłośnie, 
18,10—18.40 — Przegląd kulturalny <!ok,), 
I8.40—18.47 — „Dardanei*" szkle Józefa
Wójcika (lak,). 21.00—21.39 — Dziennik wie 
czoruy. i?  10—22.15 — Wtadarasści spnrip - 
we. 25,05—23,10 — Ostatnie wfadofliaśęl
dziennika radiowego.

OYttJRY APTEK
do 20.9 br.

Odjmin • Orłowo: Apteka nedtnerska w ár- 
lowle I Apteka pod Gry im, Słarpwiujska.

B-38811

Sopot: Apteka pod Orłem — ul. Rokossow 
sklego,

Oliwa: Apleke pod Orłem — »1. Armii Ra 
dzlecklej.

Wrzeszcz — Apteka pod Mew* — ul. Grup 
waldzka.

Gdańsk — Apteka pad Słońcem ™  ul.
Garncarska.

»NUMERY rELEFONOW TT WAZ' « ) r  t«M •
Gdansk et.334, u -*ro>
Wrzeszcz - * 1-332. 4l-33a 
Orunia -  335
O li»* -  §2-022.
Nowy Port -  42-322.

przyczyni się do demokratyzacji wyższych uczelni

*2-264

W ostatnim miesiącu nastąpiło na 
terenie Wybrzeża wyraźne sbllienie 
między obu akademickimi organika -
cjami młoóstożowymi, AEWM „Ż y ­
cie" i ZNMS. Bodźcem do współ­
pracy stała się akcja doboru kandy­
datów na wyższe ¡jcrelnic

Obie organizacje w uchwalonej 
wspólnie rezolucji, oceniając dotych­
czasową sytuację na wyższych uczeł
n*n«n Wybrzeża, stwierdzają, że za ­
równo skład socjalny jak 1 oblicze po 
lityczne uczącej się młodzieży ni« od 
powiada zaszłym w Polsce przemia­
nom, Obsadzone przez siły wsteczne 
bratniaki AZS, Koła Nstłtowe itp. 
prowadziły reakcyjną politykę żarów 
no m  odcinku ideowo - wychowaw lak i odnośnie spraw material­
nych, wykorzystując stypendia, D o­
my Akademickie, Instytucje Samo­
pomocowe, dta popierania elementów 
obeych, a nawet wręcz wrogich Pol - 
sce Ludowej,

Młodzież, zorganizowana w AZWM 
„Życie" i ZNMŚ, często konspirowała
swą przynależność organizacyjną i 
przejawiała słabą działalność.

Panujące na wyższych uczelniach 
stosunki nasuwały obawę, ftt szkolo­
na kosztem państwa, czy!) robotnika 
i chłopa młodzież, nie wyróżni* na 
prawdziwą, ludową inteligencję,

Dlatego też obie organizacje z ra ­

dością i uznaniem przyjęły dekret 
Ministerstwa Oświaty o nowych fo r ­
mach doboru kandydatów na w yż­
sze uczelnię, jako krok naprzód w 
kierunku ich demokratyzacji i zmia­
ny składu socjalnego uczącej się mło 
dzieży.

W oparciu o len dekret obie organ i 
wieję zawarły umowę o wspólnym 
doborze kandydatów na wyższe uczę! 
nie. Uniknięto w ten sj>o$ób niezdro­
wego współzawodnictwa partyjnego, 
oraz napływu elementu koniunktura! 
nego. Wspólnie przeprowadzony do­
bór odbył się bez zgrzytów, tak że 
przewidziane w «mowie komisje roz­
jemcze na szczeblach uczelnianych f  
terenowych ani rasy ni* łnterwenio 
wały.

Dwa tygodnie wspólnej pracy w y ­
kazały, że między „Życiowcam!“ i 
ZMNS-owcami nie ma zasadniczych 
różnic, i że nic tak nię zbliża, jak 
kontakt ospbisty.

Przeprowadzenie doboru na wyż - 
sze uczelnie postawiło przed robotni­
czymi organizacjami akademicki no­
we zadonła. Rozumiejąc to, obie o r ­
ganizacje zawarły umowę o jednoli­
tości działania na terenie akademic­
kim.

wy udzml członków jednej *  organi- 
zacyj w  imprezach organizowanych 
przez druga, przewiduje wspólną, u- 
zgodnioną taktykę m  zewnątrz, c e ­
lem zwiększenia swych wpływów w 
samopomocowych organizacjach aka­
demickich.

Umowa przewiduje wspólne ergo - 
różowanie manifestacyj, wycieczek, 
odczytów i zabaw, przewiduje maso-

W trosce o czystość swoich szere­
gów, obie organizacje zobowiązują 
się do bezwzględnego usuwania e le ­
mentów antyjednol ito&ontowych, wy 
stępujących przeciwko wzajemne­
mu zbliżeniu, szkalujących program, 
łub członków dr u/lej organizacji.

Wreszcie celem wprowadzenia usta 
Innych form współpracy w  życie, po­
głębiania jednolitego frontu oraz usu 
nięcia ewentualnych niedociągnięć, 
umowa przewiduje zwyczajne, współ 

'• a '• tąii-ów « » u  erganiza - 
cyj, na szczeblu zarówno uczelnia - 
nym, jak i terenowym, raz na m ie­
siąc, niezależnie od zebrań nadzwy­
czajnych. zwoływanych na wniosek 
zarządu jednej z ©rganizacyj.

Zawarta umowa, jak i dotychczas©
wa praktyka jednolitego frontu, jest 
na terenie akademickim poważnym 
krokiem naprzód. Konsekwentne 
wprowadzenie jej w życie oraz syste­
matyczne pogłębianie współpracy do 
prowadzi do całkowitego zjednoczę- 
« i *  robotniczych organizscyj
ży akademickiej.

miodzie 
Krupiński

udowodniono, że do dnia 20 czerMrt* 
br, przechowywał nielegalnie kar*1' 
bln, typu Mauser, wraz z 15 nabój3' 
mi, dubeltówkę i dwie fuzje myśli'*' 
skie oraz flower, a ponadto różne 
ści od broni palnej. Za czyn ten 
skarżonego skazano na karę 10 
więzienia i utratę praw obywat«*' 
skich i honorowych na okres lat 5.

Tenże sąd rozpatrywał analogie«04 
sprawę mieszkańca Werbiina, w P0" 
wiecie Morskim, kowala Francis^ 4 
Kasica. Oskarżony gromadzi! w  s '»°‘ 
jej kuźni broń palną i amunicję. 
dowodniono mu posiadanie karabiflu’ 
typu Mauser, z trzema nabojami, dó' 
beltówki myśliwskiej, małokalibrow 
go karabinku, pistoletu bębenkowei4' 
555 sztuk amunicji do karabinu, ^  
sztuk amunicji do „pepeszy" i wie^ 
różnych części do broni palnej.

Sąd skazał Kasicę na 12 lat więrk' 
nia i utratę praw na 4 lata.

f l p n o n t r d ÿ

MASOWE ŁADUNKI WĘGLA Vo 
SZWAJCARII

Z portu gdańskiego wyszły ost**.
ni® trzy statki, zabierając węgiel 
dużych ilościach. Pierwszy z nk* 
szwedzki „Crystallina" zabrał ok»*, 
8.00» ton miału węglowego. StaW' 
wyładuje transport na barki w A #  
sterdamie. Drugi statek, panam*' 
„Cygnet" zabrał 8.100 ton węgla P\ 
zowego z przeznaczeniem do Rotł^' 
dama. I wreszcie duński „Coscorw 
zabrał 3.860 ton miału węglowej 
Wszystkie ładunki przeznaczone ś* 
dla Szwajcarii.

CUKIER DO TALESTYNY 
Polski statek „Morska Wola" wyP** 

nął 14 bm. z portu gdańskiego * **' 
dunklem 751 ton surówki i 1.200 ^  
cukru. Jest to transport przeznac*^ 
ny dla Palestyny.

RUDA DLA POLSKI 
I CZECHOSŁOWACJI

14 bm. zanotowano na wejściu
porcie gdańskim trzy statki a r>&\
Duński statek „Julian«“ wpłyną!
ładunkiem 2.008 ton rudy, — jeet , 
tranzyt dla Czechosłowacji. Or«re 
statek „Nicos T" przywiózł 7.060 t®4 
rudy cynkowej dla Polski oraz i**'
tek „Imjuar" 1.447 ton rudy.

PO WĘGIEL .
Do portu gdańskiego wpłynęły 1 

bm. następujące statki puste: **l 
dziecki „Dangav*“, norweski 
ora* duński JU, J. Ohisen". SU‘^ 
te zabiorą ładunek węgla «  
Górniczego,

.
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Zmierzch bumelantów

T A JEM N IC A  FO T O G R A FII, K TÓ R EJ NIE RYŁO

t . t
a f i r 1'*■■■■ » Ä i

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Najwięcej mówi się, rzecz prosta, o 

współzawodnictwie. Jest może zbyt dużo 
pewności siebie, w tym, co mówią 
górnicy: w cuglach dojdziemy —  takie 
się odnosi wrażenie. Ale czy doprawdy 
taika wielka przepaść dzieli złych od do­
brych, zaniedbanych od przodujących? 
Najlepiej powiedzieć o tym może kopal 
nia „Matylda”. Jeszcze 3 miesiące temu 
cieszyła się opinią najgorszej kopalni w 
Zagłębiu Śląsko-Dąbrowskim i nigdy mo 
że to wytarte powiedzenie „cieszyła się” 
nie było równie pozbawione sensu, bo 
naprawdę —  powodów do uciechy było 
niewiele. A  w czerwcu ta najgorsza „Ma 
tylda ’ wypełniła plan w 117 proc. I  
już się na tym mniej więcej poziomieutrzymuje.

WYMOWA DWÓCH
RÓWNOLEGŁYCH

W  biurze szefa personalnego wiszą 
wykresy, na których krzyżuje się i plą­
cze wiele barwnych linii. Nas interesują 
szczególnie dwie —  zawsze i niezmien­
nie równoległe. Skokowi wzwyż jednej 
zawsze odpowiada skok wzwyż drugiej 
—  i na odwrót, gdy jedna z nich spa­
da na łeb, na szyję, druga dogania ją  
natychmiast. To krzywa wydobycia i bu 

melantów.
Bumelant —  jeśli ktoś tego dotych­

czas nie wie —  to człowiek, który nie 
przyszedł do pracy bez żadnego uspra­
wiedliwionego powodu. I  oto na „Ma­
tyldzie’-' od pewnego czasu najbardziej 
zatwiardziałych, zawodowych —  rzec 
można i—  bumelantów nagle w ponie­
działki przestaje boleć głowa, a we wtór

ki krzyż, a we środy to wszystko, eo 
jeszcze może boleć człowieka, —  bume­
lanci przestają istnieć jako zjawisko.
Jako groźne zjawisko, dodajmy. Zjawi­
sko, podcinające u korzeni produkcję, 
paraliżujące wszelkie wysiłki ludzi od­
danych, ofiarnych i rzetelnych.

TAJEMNICA SIĘ WYJAŚNIA
Tajemnica nagłego nawrócenia leży w 

nowym systemie premiowania, System 
ten przewiduje między innymi, że na 
kopalni, która wykona plan wydobycia 
w 100 proc., wszyscy pracownicy otrzy 
mują 10 proc. własnego zarobku jako 
dodatek. Wszyscy —  prócz oczywiście 
bumelantów. Przy pierwszej wypłacie—  
opowiada szef personalny —  przyszła 
ich tu cała gromada, krzyczeli, awantu­
rowali się: a my, to co, dlaozegosmy 
nie dostali dodatku? —  Wytłumaczyłem.
Przy następnej było już tylko kilku.
I  zachowywali się bardzo grzecznie.

Również i przydział rąbanki dla tych, 
którzy nie opuścili ani jednej dniówki 
robi swoje.

Nowy system premiowania przewidu­
je również niezwykle wysoką, progresję 
zarobków przy wydobyciu ponad nor­
mę. Nim o tym wydobyciu szczegóło­
wiej —  mała dygresja. M y tam, w głę- ! współtowarzyszy pracy w pierw

ścianą węgla, ale z twardszym od niej 
i oporniejszym zakłamaniem wrogiej 
propagandy, złośliwej plotki, niechęci, 
uprzedzeń, nieuświadomienia? I  dlatego 
nie od,rzeczy będzie opowiedzieć o prze­
dziwnym spotkaniu —  na „Matyldzie" 
właśnie —  z oh. Kołodziejczykiem.

SZYDŁO Z  WORKA
Również i „Matylda" ma swoich przo­

downików pracy —  na Pstrowskich 
Frysztackich świat nie zaczyna się i nie 
kończy. Ob. Ernest Kołodziejczyk, rę­
bacz na „Matyldzie", wyrabia miesięcz­
nie 186 proe. nom y, zarabia 27 tys. zł, 
Paweł Skowron zarabia 22 tys. zł, W ik­
tor Gamoń 26 tys. Przeciętny zaś 
zarobek górnika dołowego na „Matyl­
dzie” wynosi 7— 8 tys. zł. Ob. Kołodziej 
czyk, to drobny, szezupły, niski mężczy­
zna, nikły blondyn —  nie żaden siłacz 
na pewno —  nie tylko mięśniami wy­
pełnia się normę. Chcemy go sfotogra­
fować —  do gazety oczywiście —  186 
proc. normy, to coś znaczy —  dla nie­
go przede wszystkim —  ale powinno 
znaczyć i dla innych.

Ob. Kołodziejczyk protestuje —  spo­
kojnie, ule z nieustępliwym uporem. 
Nie pomogły żadne namowy —  wła-

bi kraju słyszeliśmy, oczywiście, o wiel 
kich sukcesach Pstrowskiego, Fryszitac 
kiego i innych, znamy ich z fotografii, 
gdzie spod odświętnych kołpaków z piu- 
ropuszem spoglądają otwarte, śmiałe 
twarze. Ale tak naprawdę —  eo wiemy 
o ich pracy i walce —  tej na codzicń ? 
O walce nie tylko z twardą oporną

Sieroca dola
Skóra i sierść leżą w zapomnieniu
Apelujemy do litościwych serc

Na składach garbarni w Żyrardo- ; Podobnie ma się sprawa ze zmagazy 
wie,' gromadzone są od pierwszej nowaiiyml 15 tonami sierści bydlęcej, 
chwili uruchomienia odpadki wygar- { mogącej być użytą do wyrobów ma­
lowanej skóry miękkiej. Obecnie j teraców, tapczanów itp. Godny poża- 
ilość tych odpadków sięga prawie 25 • łowania jest fakt, że część sierści ule-
ton.

Kilkakrotne starania 
Centralnym Zarządzie

t gła zniszczeniu.
dyrekcji w | Może czyjeś litościwe serce zainte- 
Przemysłu ; resuje się sierocą dolą odpadków skó 

Skórzanego o zainteresowanie się ty- J j-y miękkiej i sierścią bydlęcą 1 znaj
artykułów właściwe 

<lł)
mi odpadkami nie 
żadnych rezultatów.

Odpadki leżą, ulegają zniszczeniu 
zatrudniając przy tym nieprodukcyj­
nie kilku robotników.

A szkoda. Można by było z powodze­
niem odpadki skórzane użyć do wyro 
bu różnej galanterii 1 zaoszczędzić 
dyrekcji garbami zmartwienia.

dały dotychczas! dzie dla tych
miejsce.

szym rzędzie —  człowieku —  mówią 
mu, niechże i nasza kopalnia zakosztuje 
sławy. Nie i nie —  nalegamy, czujemy, 
że jest w  tym oporze jakaś tajemnica, 
nie o przeczuloną przecież skromność 
chodzi.
, Wreszcie wyłazi niechętnie szydło z 
worka: „gadanie będzie, że przeze mnie 
normę wszystkim podniosą..." I  drob­
ne, takie na pozór nieważne wydarzenie 
z fotografią, której nie było, wytwarza 
od razu atmosferę, w  której Pstrowscy 
i Frysztaccy toczą swą cichą walkę, pio 
nierską walkę z kłamstwem wrogiej pro­
pagandy *  jednej strony, z nieuświado- 
miemiem z drugiej.

ARGUMENTY ZŁOŚCI I  LĘKU
Więc już nie tylko dobra materialne 

zadecydują w  tej walce o produkcję, a 
więc: o lepszy byt —  ale głównie i prze 
de wszystkim wzrost uświadomienia. 27 
tys. zł miesięcznie, to silny argument, 
ale niejednokrotnie mocniejszy jest 
strach —  przed obmową, przed ostra­
cyzmem —  i tych świadomie złośliwych 
i tych, którzy im w  całej swojej naiw­
ności i nieufności do „nowinek” wie­
rną.

Powiedzmy to sobie otwarcie i bez

ukrywania głowy w  piasek —  sabotaż 
istnieje. Podwójny sabotaż —  gospodar 
czy, niszczący dobra materialne i ideo­
wy, niszczący wiarę ludzką W dobro i 
sprawiedliwość, w lepszą przyszłość i 
w szczerość wysiłków demokracji. Jego 
bazą jest nieufność ludzka, wyrosła z 
lat gorzkich doświadczeń, ze wspo­
mnień bezrobocia i bieda-szybów, wyzy­
sku i krzywdy. Człowiek, którego raz 
sparzono, dmucha i na zimne —  a trze­
ba lat wytrwałej i lat nieodpartej wy­
mowy faktów, żeby się przekonał i u- 
wierzył, że tym razem go nie oszukują.

Spoza^obaw ob. Kołodziejczyka wy­
ziera ten, który mu je podsunął, który 
zaszczepił w  nim lęk przed dobrem —  
świadomy szkodnik —  sabotażysta. K la­
sa robotnicza Śląska i jej oddział czo­
łowy —  partie robotnicze ukuły na tego 
wroga oręż i silny i skuteczny —  są nim 
partyjne trójki do walki z sabotażem 
i marnotrawstwem. Pracy tych trójek 
przyjrzymy się bliżej —  ciekawa będzie 
nie tylko sama praca, ale jej zasięg, 
stopień jej popularności w masach bez­
partyjnych, jej powiązanie z tymi ma­
sami. Istnieje sprawdzian nieomylny —  
mężowie zaufania. Bo trójka to tylko 
trzy osoby —  a co trzy osoby mogą 
wiedzieć, co się dzieje na bali olbrzy­
miej kopalni?

Ale o tym następnym razem.

Ira  Bychowska Kopalnia „ Matylda”

Rezerinat brudu i chorób
Smród i brud — Paniusie próbu|q — 
Odseparować stare spodnie od masła —
Ewolucja gruszek

(Od naszego korespondenta)
W Łodzi istnieją trzy wielkie targo 

wiska miejskie: Wodny, Zielony i Ba 
lupki Bynek. Można na nich kupić 
rzeczywiście czego dusza zapragnie, 
w  dodatku często taniej nawet, niż 
w  sklepie. W dni targowe niemożli­
wością prawie jest przecisnąć się 
przez rynek. Wszędzie tłumy ludzi, 
krzyk, hałas, nawoływania.

Gdy jednak ma się apetyt na „coś 
dobrego“ , nie radziłbym kupować te­
go na łódzkim rynku.

Wodnego Rynku, trudno sobie wyo­
brazić, że w takim stanie można prze 
ehowywać produkty!

W smrodzie, kurzu, wywołującym 
suchy kaszel, wśród setek handlarzy 
cuchnącą starzyzną, rozsiadły się na 
ziemi (!!), lub przy niziutkich stoli­
kach —  sprzedawczynie. Przed nimi 
rozłożone są kawałki pokrojonej kieł 
basy, „ćwiartki“ masła, otwarte sło­
je ze śmietaną, mlekiem.

— Paniusiu, spróbować, spróbo-

I  paniusie próbują. Próbuje jed­
na, potem drąga, potem dziesiąta. I  
wreszcie ta jedenasta kupuje pobru­
dzony, pomięty kawałek maĄa

Człowiekowi, który nie oglądał np. 1 wać! —  nawołują handlarki.

Z  MIAST I WSI
ŻELAZNA LOGIKA RÓWNI 

POCHYŁEJ
W Bytomiu skazany został na dozy 

Wotnie więzienie Antoni Dudek, “■ 
dyrektor fabryki papieru w  Bota-
*®owcu, który zamordował pracowni- 
* »  tejże fabryki, toż. Deklera w oba­
wie, aby ten wiedząc o Jego naduży­
ciach nie doniósł o nich władzy.

OSZCZĘDZAMY
W przejściowym, trudnym dla elek­

trowni łódzkiej okresie przemysł P «  
watny przechodzi całkowicie na noc- 
hą zmianę.
__ WSZYSTKO MÓGŁ UGASIĆ
p r ó c z  ż ą d z y  z b o g a c e n ia  s ię

W Dzierżoniowie zatrzymany został
komendant Straży Pożarnej, Ginter, 
Przy którym znaleziono większą ilosc 
walut obcych, złota i srebra, wartości 
Ponad milion zł, a odkupionych od
Niemki znajdującej, się w przededniu 
Wysiedlenia.
SPRAWIEDLIWOŚCI STAŁO SIĘ 

ZADOŚĆ
Na karę śmierci skazany został W 

Katowicach Antoni Gogolewski, 
Volksdeutsch, który wydał w  ręce 
Niemców straconych następnie: Józefa 
Maja, komendanta AL oraz Stefana 
Muchę i St. Gruszkę, żołnierzy AK.

ZA  WCZEŚNIE TRIUMFOWAŁ
Jan Kulczyński z Poznania w swo 

im czasie jeden z pierwszych wpisał 
się na volksIlstę i usiłował za wszel­
ką cenę zapomnieć, że kiedykolwiek 
znal język polski. Po wyzwoleniu 
Kulczyński odnalazł w sobie „naj­
szczersze" uczucia patriotyczne i *do 
lal wprowadzić w błąd sąd grodzki, 
który go zrehabilitował. Ale ludzie 
mają dobrą pamięć i Kulczyński sta­
nął przed Sądem Okręgowym, który 
skazał go na 5 lat więzienia 1 zarzą­
dził areszt na salt sądowej.
SOJUSZ ROBOTNICZO - CHŁOPSKI

Przy pomocy robotników z miejsco­
wej fabryki „Lignoza“ — chłopi wsi 
Brzezice. pow. dębickiego, wybudowa­
li własnym kosztem na gruntach aro* 
•nadzkich piękny dom ludowy.

MA Ogólnopolskim Kursie Żeglar­
skim w Trzebierzy koło Szczeci­

na zorganizowanym przez Urząd WF 
i PW panował uroczysty nastrój. Na 
małej przystani chybotały się lekko 
na wodzie trzy wysmukłe sylwety 
jachtów: „Hetman“, „Bożenna“ i „Or­
lik“, Dzioby zwrócone na farwatter. 
Z boku, długim szeregiem przylepi­
ły się cicho do niskiego nabrzeża po­
zostałe jachty. Przed budynkiem ka-

P o l s k i e  j a c h t y
z a g r a n i c ą

(Od naszego specjalnego wysłannika)

pitanatu ruch. Kręcą się jak w go­
rączce opaleni chłopcy. Ten biegnie 
z mapą, tamten idzie do kuchni po 
suchy prowiant. O godzinie 1̂  od­
jazd.

Komendant kursu, kmd Kusnerz 
uważnym okiem ogląda jachty, u- 
dzłela ostatnich, prawie, że ojcow­
skich uwag i baczy, by wszystko by­
ło dobrze przygotowane. Na nabrze­
żu zbierają się chłopcy, którzy za­
zdroszczą.

Szwecja, Dania, 5 dni jazdy...
Młody wilk morski, który widział 

morze dopiero pierwszy raz, ale już 
pływał po Wiśle, zaciska bezradnie 
dłonie. Co on by dał, żeby jechać. 
Górna warga, przykryta leciutkim 
meszkiem wysypujących się wąsów 
drga mu, w  oczach ma łzy. Obraca 
się, bo przecież wszyscy widzą.

Z A chwilę zbiórka. Ostatnie uwa­
gi, tradycyjny, „rejsowy" kie*' 

liszek i biegniemy na pokład. Każdy 
zajmuje swoje miejsca. „Orlik“, Ja­
ko że najmniejszy prowadzi, za nim 
„Bożenna“ i na końcu „Hetman“ . 
Wypływamy na farwatter. Za nami 
od niskiego nabrzeża odlepiają się 
jachty. Odprowadzają nas.

„Orlik“ obok zatopionego statku 
niemieckiego zawraca na północ. Za 
nim reszta. Koło latarń odłączają się 
odprowadzające nas jachty. Wraca­
ją do portu.

„Orlik“ bierze kurs na Świnouj­
ście.

Patrzymy na niebo. Dzisiejsza noc 
nie zapowiada się dobrze. Od rana

wiatr gnał chmury po niebie, koło 
południa skrzydło burzy musnęło 
nas lekko. Fala z każdą minutą 
wzmaga się coraz bardziej. 
Kołyszemy się lekko.

PONIEDZIAŁKOWY ranek zastał 
nas w  Świnoujściu. Na morzu 

sztorm. Trzy statki szwedzkie, wio­
zące węgiel do Troeleborgu decydu­
ją się zostać jeszcze jeden dzień. 
My mamy mało czasu i żywności, 
więc płyniemy. Dziwią się starzy 
szwedzcy marynarze.

— Na taką pogodę, tacy chłopcy, 
przecież to szaleństwo. ■— Ale kiwa­
ją nam przyjacielsko rękami.

Rzeczywiście. Stacja meteorologicz 
na nie myliła się. Na morzu sztorm. 
Kłębi się woda. Fale rosną coraz 
bardziej. Burek chce je zmierzyć.

— 4 metry — mówi. — Kupla nie 
daje wiary.

— Popatrz frajerze — pokazuje 
mu olbrzymią falę, która minęła 
jachty, a 5 metrów to nie łaska? 
Chłopcy kłócą się dalej. Jachty pły­
ną teraz osobno. W Świnoujściu 
uzgodniono ze sobą kurs. Długo wi­
dać było jeszcze „Orlika“ i „Bożen­
nę“, • jednak po południu zniknęły 
nam z oczu. 2 chłopców zachoro­
wało. Ktoś się śmieje, że zamiast 
do Troelleborgu, jadą do Rygi.

Powoli zapada mrok, morze jed­
nak nie uspokaja się. Płyniemy w 
ciemności.

Rano zbudził mnie wachtowy. 
Jeszcze mrok nie opadł z nad wo­
dy. Na rufie słyszę rozmowę.

— Troelleborg powinien być w 
tym miejscu. Wyznaczyliśmy przecież 
kurs dokładnie. Za chwilę zoba­
czymy.

Rzeczywiście. Po chwili przed na­
mi rysuje się coraz bardziej wyra­
ziście widok małego portu.

— Troelleborg! — krzyszy wach­
towy.

Troelleborg jest małym portem. 
Kolo 15 ty*, mieszkańców Wpływa­

my lekko do portu. Na pokład przy­
chodzi celnik.

— Polacy, dziwi się, — skąd? 
W taką pogodę!

W jego oczach widzimy podziw. 
Nie przeprowadza rewizji. Częstuje­
my go wódką i szynką.

Czekamy. „Bożenna“ już przyje­
chała. „Orlika“ nie ma. Jechaliśmy 
18 godzin. Pod wieczór nadpływa 
zaginiona załoga. „Orlik“ jest dosyć 
ciężki, z trudem porusza się po fa­
lach, nic dziwnego, że są spóźnieni. 
Do Danii jedziemy bez niego. Zało­
ga odpocznie i popłyną później.

DO Renne płyniemy w nocy. Po­
goda ta sama. Kołysze jak li­

cho. Chłopcy wspominają gościnne 
przyjęcie, jakie im zgotowali Szwe­
dzi.

— Klawy naród, myśli ktoś na
głos.

Chłopcy już nie chorują. Zaharto­
wali Się. Przeszkolenie za to prze­
chodzi każdy. Przecież mają otrzy­
mać stopnie żeglarskie. Każdy z nich 
musi prowadzić samodzielnie jacht 
przez 4 godziny, ster — godzinę. 
Kpt. Fronczak dba o to, by „spod 
jego ręki“ wyszli wartościowi że­
glarze. .

Noc robi się coraz ciemniejsza. 
Fale jak zwykle 4 — 5 metrów. Ca­
łe szczęście, że deszczu nie ma. Do 
fal, zalewających nam pokład przy­
zwyczailiśmy Się już.

Po 16 godzinach jesteśmy w  Ren­
ne. Z daleka widzimy moc jachtów. 
I nas też widzą. Na przystani zbie­
rają się ciekawi. Parę jachtów wy­
pływa na spotkanie.

Pierwszy raz czujemy, że budzimy 
podziw. Duńczycy dziwią się, jakim 
cudem w  taką pogodę potrafiliśmy 
przypłynąć. A  trzeba wiedzieć, że są 
żeglarzami pierwszorzędnymi 

Przyjęcie bardzo serdeczne. Idzie­
my na miasto. Okazuje się, że 
wszystko na kartki. To samo było w  
Szwecji, tam jednak nie zauważy­

liśmy tego. Zdajemy sobie sprawę, 
że jednak u nas nie jest źle. Tu 
wszystko, dosłownie, jest na kartki. 
Proponują nam zaopatrzenie w  stre­
fie wolnocłowej. Nikt się jednak nie 
kwapi: Mamy zasadę nie zostawiać 
polskich pieniędzy niepotrzebnie za 
granicą. Dziękujemy.

Do portu przyjeżdża 6 dziennika­
rzy. Robią zdjęcia i wywiady ze 
wszystkimi. Po południu przywożą 
nam świeże gazety z naszymi foto­
grafiami.

INŻ. Marcinkowski, Oficer pokła­
dowy „Hetmana“, inż. Grze- 

liński i por. Wasąg są głodni. 
Wchodzą do restauracji, proszą o 
obiad. Zakłopotany kelner, tłumaczy 
coś, pokazując na krawat poruczni­
ka. Okazuje się, że bez krawatu 
nie mażna dostać obiadu. Śmieją się 
i tłumaczą Duńczykowi, że przecież 
płyną 40 godzin. Nic go to nie 
wzrusza. Interweniują u kierowni­
ka. Po długiej dyskusji prowadzą 
ich do osobnego pokoiku. Zęby nikt 
nie widział. Na takie postawienie 
sprawy Polacy nie godzą się. Albo 
na sali ogólnej, albo do widzenia. 
Wybrali to drugie, bo na pierw­
sze Duńczyk nie chciał się zgodzić.

Chłopcy śmieją się z tego zdarze­
nia. Oni tymczasem nawiązali już 
kontakt z okoliczną ludnością. Go­
tują makaron, zapisują adresy uro­
czych Dunek. Gorzej z językiem. 
Umawiają się, że będą jakoś tłuma­
czyli swoje listy.

W Renne jest około 400 Polaków. 
Zdezorientowani propagandą londyń­
ską nie mogą zdecydować się na po­
wrót do kraju. Obstępują nas z w ar 
tym półkolem. Opowiadamy o Pol­
sce. Każdy z nich ma jakieś pyta­
nie. Każdy coś słyszał o Sybirze, o 
więzieniach. Śmiejemy się 1 przeko­
nywująco opowiadamy o naszych 
warunkach. Powoli zaczynają się nas 
pytać, jak najlepiej wybrać się do 
kraju, gdzie jest najwięcej pracy i 
czy rzeczywiście nie zakują ich od 
razu w  kajdany.

Jakiś stary Duńczyk chce z nami 
mówić. Rozmawiamy po niemiecku. 
Wypytuje się o warunki, chce wie­
dzieć jak sobie dajemy radę.

Po pewnej chwili obstąpiło nas 
całe grono ciekawych. Opowiadamy. 
Duńczycy słuchają uważnie.

Wieczorem 'wyjeżdżamy. Zegna­
my duńskie brzegi, dziewczęta i mi­
łych rybaków.

Józef Baran

Higiena, nieprawdaż?!

W teorii rynek jest podzielony na 
oddział warzywny, oddział drobłłlj 
mięsa, oddział nabiału i oddział „ma­
teriałowy". A le nie zawsze teoria zga 
dza się z praktyką. Są na łódzkich 
rynkach oddziały, są przepisy, ale ńł 
komu do głowy nie przyjdzie spraw» 
dzić, czy te przepisy są przestrzegane.

Nie wiadomo dlaczego, sprzedawcy 
używanych ubiorów upodobali sobie 
oddział warzywny i nabiałowy. Mię­
dzy kolorowymi ziemiopłodami, mar­
chewkami, buraczkami, kalafiorami, 
między mlekiem, jajkami i masłem, 
tłoczą się jeden obok drugich sprze­
dawcy używanej garderoby... Bardzo 
trudno poznać sprzedawczynię nabia­
łu w  tłoku handlarzy starzyzną. Tak 
samo brudna, tak samo krzykliwa, 
tak samo pchająca się ze swym „to­
warem“ w najbardziej tłoczne miej­
sca! *

Nakładamy wysokie kary na wła­
ścicieli sklepów spożywczych, -trzyma 
jących artykuły w warunkach anty« a 
nitarnych (pieczywo w  wiklinowych 
koszach bez papieru, niezakryte mle­
ko na półce itd.), nie zezwalamy na 
handlowanie produktami bez białych 
fartuchów, stoimy na straży higieny 
i czystości w handlu artykułami spo 
iywczymi.

Zapominamy natomiast o tak waż­
nej placówce sprzedaży i kupna w  
mieście, jakim jest rynek. Tam nie 
obowiązują żadne przepisy, tam pa­
nuje „wolność Tomku w swoim dom- 
ku!“ .

Czy władze miejskie Łodzi nie po 
winny zainteresować się targowiska­
mi łódzkimi?

Jeszcze jedna sprawa. Od pewnego 
czasu właściciele kramików nie chcą 
sprzedawać małej ilości nietkóryćh 
produktów. —  Albo wszystko, albo 
nic. —  A  dzieje się to dlatego, że nie 
którzy pomysłowi Sklepikarze skupu­
ją cały transport np. gruszek, które 
na rynku kosztują 80 zł kg., sprzeda 
jąc je zaraz po tym w  sklepach po 
140 zł.!

T. Sap.

t* Chłopska Droga“
tygodnik PPR dla ws!



Sir. 6
MIKOŁAJ TICHONOW

SŁOW O O MOSKWIE
Bocznica osiemsetlecia Moskwy znalazła szeroki oddźwięk w  najszer­

szych masach narodów ZSRR. Charakterystyczny dla tego oddźwięku jest 
artykuł MIKOŁAJA TICHONOWA, jednego z najwybitniejszych pisarzy 
rodzieckich zamieszczony przez nas poniżej.

Już z samolotu widać, jak wystroi­
ła się Moskwa w  olbrzymie budowle, 
jak szeroko rozpościerają się jej no­
we ulice, jak ciasno stoją obok siebie 
bloki fabryk, jak w granit odziały się 
jej bulwary.

Serce miasta, piękny starożytny 
Kreml, spogląda z góry, niby symbol 
wielkiej przeszłości.

Ale do serc naszych bardziej niż ta 
bogata przeszłość przemawia to osta- 
tnite, niepowtarzalnie w dziejach ludz 
kości trzydziestolecie, które sprawiło, 
że narody całego świata widzą w 
Kremlu symbol zwycięskiej walki o 
sprawiedliwość społeczną i lepsze ju­
tro człowieka pracy.

O Moskwie nie mogą bez wzrusze­
nia mówić niezliczeni przyjaciele 
Związku Radzieckiego.

O Moskwie marzą ludzie różnego 
wieku we wszystkich krańcach świa­
ta. Z Nowego Jorku, z Australii, z Pa­
ryża. Wiedzą oni, że nie ma na świę­
cie miasta, które tak rozpłomienia 
wiarą w walce o wolność, miasta bar 
dziej ludzkiego.

Moskwa nie powstała w ciągu je­
dnego dnia, z woli jednego człowieka.

Budowały ją stulecia, płonęła, zni­
kała w dymie pożarów i znów po­
wstawała z popiołów i ognia. Przeży­
ła napady i ataki, obce najazdy i

dżumę. Ale wszystko to przyczyniało 
się do jeszcze większej jej potęgi.

Ostatnie trzydziestolecie nie tylko 
przebudowało Moskwę. Ono wynio­
sło ją na najwyższy szczyt, jako sto­
licę pierwszego na świecie radzieckie­
go socjalistycznego państwa.

Olbrzymie znaczenie zdobył Kreml 
i Plac Czerwony. Powstały o nich 
pieśni i legendy ludowe, pisali o nich 
wiersze rosyjscy i obcy poeci.

Ileż myśli, ile wspomnień budzą 
dwa pomniki!

Spokojne, monolitowe, zlewające się 
barwą i kształtem kamienia z krem- 
lowskim murem, stoi mauzoleum Le­
nina.

Na to mauzoleum wstąpił Stalin 
w mroźny listopadowy poranek 1941 
roku, niepowtarzalnego dnia, poprze­
dzającego nieśmiertelne zwycięstwa. 
Śnieg wirował nad placem. Przecho­
dnie omijali stalowe jeże i barykady 
pokrywające ulice.

Szły na front auta z wojskiem l 
bronią, szły czołgi i armaty naprze­
ciw niemilknącemu grzmotowi, który 
zdawało się coraz bardziej zbliżał się 
ku Moskwie. To był odgłos artyleryj- 

i skiej kanonady, odgłos walki. Odle- 
| głość od frontu można było przebyć 
j w ciągu godziny.
i Na Placu Czerwonym, zasypanym

lAtiELA NTSHAliYCH 51 LOlERII
2-gi dzień ciągnienia Usze klasy

Wygrane po 100.000 *ł: 12706
59364 72273 84273.

i)

Wygrane po 20.000 *1: 1027 4177
35735 38109 52379 57248 61483 79435.

Wygrane po 10.000 sł: 1444 6608 
15486 17338 17829 22240 30405 32965 
3-1762 42910 43418 56272 58220 57659 
60207 61831 65646 68797 73461 77456 
83267 84414.

Wygrane po 5.000 zł: 445 772 3620 
4242 5108 182 5761 7885 8268 12341 
21940 25321 28529 31760 34590 35073 
937 38379 41194 44660 47550 48103 247 
264 871 51396 563 52426 53281 382 
34811 55873 920 60354 790 912 61444 
64761 66862 68277 69983 71138 887 
72302 73283 74304 536 76149 77279 
887 79634 80891 81041 83389 727.

Wygrane po 2000 *1: 1144 146 719 
2464' 831 887 4366 924 5746 6259 7022 
237 795 897 9220 519 10048 414 517 
11361 591 12027 416 608 635 13549 717 
813 14487 501 15654 782 16542 779 913 
17201 290 422 643 776 976 19432 636 
673 20001 254 425 23656 802 24762 
25477 843 897 26879 964 27406 470 
837 28577 766 29677 32022 33134 734 
897 34339 35380 474 665 710 836 
36338 415 829 37644 38117 935 39413 
40176 283 300 425 808 41683 42766 
881 44805 45016 501 763 782 808 46860 
47472 526 48096 927 49570 50105 549 
51057 077 53357 575 627 54318 701 
857 55568 56410 57087 668 58828 910 
942 59476 610 653 60268 325 513 62201 
63532 64247 990 65410 575 66252 532 
880 906 67320 68402 466 786 69007 
856 70241 71067 949 73115 120 341 909 
74616 762 75365 390 429 677 76957 
77809 859 78164 419 834 79549 80881 
82562 83091 165 360 575 84378 741.

Dalszy ciąg wygranych po 500 
z 1-go dnia ciągnienia.

Wygrane po 500 zł: 30038 223 328 
463 871 96 937 48 90 31002 9 42 4 72 
116 55 75 88 324 48 54 67 552 83 649 
736 882 908 95 32107 68 97 343 525 
646 753 854 70 953 85 33039 157 64 
224 46 302 454 505 62 70 643 82 333 
54 34277 378 447 87 505 7 78 
617 736 57 916 35162 97 293 95 361 
579 756 906 929 36059 109 35 201 12 
16 258 453 70 566 614 75 76 95 765 78 
854 941 37008 40 199 260 71 547 610 
713 38 823 38072 132 261 86 518 75 97 
720 46 55 823 39002 12 121 220 24 36 
307 33 74 504 746 72 93 847 963 69

40029 121 60 225 28 90 309 40 82 
415 33 54 579 644 862 900 24 66 41058 
230 32 86 7 308 414 548 664 89 711 44 
883 99 976 42087 123 260 317 78 400 
91 587 734 48 9 65 849 902 43205 35 
88 404 41 500 621 747 815 16 27 912 
57 94 44153 89 222 364 428 70 855 600 
4 776 85 902 33 ‘57 92 45046 162 208 
50 62 77 9 83 306 455 511 90 654 706 
894 46005 16 22 122 151 2 75 241 320 
538 63 92 621 818 48 88 47099 101 27 
70 238 42 345 407 29 38 87 634 646 66 
733 7 8 52 842 48023 127 276 95 359 
429 30 79 89 98 544 53 621 55 63 76 83 
786 810 52 954 95 49241 5 365 413 500 
9 73 619 755 821 907 14

50013 48 145 216 58 80 89 419 80 
521 618 771 867 91 96 959 51010 137 
87 232 87 552 92 623 743 80 925 45 65 
52015 23 68 172 89 202 355 438 76 95 
546 842 68 969 53027 69 70 285 306 
21 511 38 65 672 705 37 51 71 807 929 
54010 14 112 34 51 244 52 83 84 333 
526 44 65 602 84 765 94 8553 959 67 
55070 125 423 552 82 609 10 16 66 780 
904 12 56094 224 47 360 452 510 51 
679 87 89 725 79 802 23 31 51 77 919 
57060 178 217 62 314 459 591 628 65 
711 53 94 851 909 72 75 58254 91 371 
423 25 57 610 19 916 27 97 59171 232

drobnym ostrym śniegiem, przecho­
dziły przed wodzem bataliony i roty. 
Z defilady szły prosto w  bój o Mo­
skwę, w  bój o przyszłość narodu ra­
dzieckiego, o przyszłość całej ludz­
kości. Nie było w historii bardziej 
prawdziwego, bardziej wstrząsającego 
obrazu.

Gdzież poszły te czołgi, co wtedy 
odcisnęły swój ślad na pierwszym 
śniegu na Placu Czerwonym? Może 
niektóre z nich dotarły do pokonane­
go Berlina. Może gdzieś na gruzach 
Berlina czołgista wspomniał histo­
ryczną defiladę na Placu Czerwonym 
i głos, który zadziwił wówczas cały 
świat swą wiarą i siłą przewidywa­
nia, głos umiłowanego wodza — 
Stalina.

Wspominam inny dzień. Padał wio­
senny deszcz i mimo jego potoków 
zdawało się, że cała ziemia promie­
niuje słońcem. Słońce płonęło we 
wszystkich sercach. To było słońce 
zwycięstwa.

Na Placu Czerwonym odbywała się 
defilada. Dowódcy, marszałkowie, ko­
mendanci wszelkich rodzajów broni, 
żołnierze, którzy przeszli szlakami 
zwycięstwa, zebrali się tutaj. Defilo­
wali przed kierownikami kraju Rad, 
przed Generalissimusem, który ich 
doprowadził do zwycięstwa nad fa­
szyzmem niemieckim, śmiertelnym 
wrogiem ludzkości.

Niezliczone alarmy wojenne, wszel­
kie klęski i niebezpieczeństwa, groza 
okupacji, noce pełne trwogi, straszli­
we alarmy — wszystko to już prze­
szło.

Przez Plac Czerwony kroczyło zwy 
cięstwo o młodej promiennej twarzy!

Na Plac Czerwony w dni świąt na­
rodowych przychodzą co roku miesz­
kańcy Moskwy. Przychodzą ze sztan­

darami, plakatami, transparentami i 
portretami

Bywają dni, kiedy kolo mauzoleum 
ze skupieniem i powagą przechodzą 
do Kremlu deputowani Rady Naj­
wyższej ZSRR. Przyjeżdżają do Mo­
skwy ze wszystkich krańców kraju i 
każdy może z trybuny opowiedzieć, 
czego dokonała jego republika, jego 
kraj, jego miasto w  ciągu pierw­
szych lat powojennej stalinowskiej 
pięciolatki.

Najlepsi ludzie radzieckiego kraju 
zbierają się w Kremlu, by radzić nad 
sprawami państwa, posuwać naprzód 
jego dzieje, jego kulturę, przemysł, je 
go rolnictwo.

Są to ludzie z kołchozów i fabryk, 
zakładów i laboratoriów, z kopalń i 
mórz, ludzie nauki i sztuki, dowód­
cy armii i floty.

Są to nowi ludzie, zrodzeni przez 
wielki Październik na ziemi radziec­
kiej. Wokół nich wszystko jest no­
we, poczynając od sali, w której za­
siadają, a kończąc na samolotach, 
którymi przylecieli do stolicy. Wokół 
Moskwa, niezmordowana, energicz­
na, pracująca bez wytchnienia...

...W dawnych czasach strzelcy war­
townicy, strzegący Kremlu, nawoły­
wali się wykrzykując nazwy miast 
Rusi. Jeden krzyczał przeciągle: — 
„Sławny gród Moskwa."! — drugi 
odpowadał: — „Sławny gród Wio 
dzimierz!" — trzeci wołał: — „Sue 
dal" — czwarty — „Rostów!"

Obecnie znów nawołują się miasta. 
Czerwony Plac słucha ich głosów.

Osiemset łat minęło od dnia zało­
żenia Moskwy. Na bezkresnej równi­
nie powstała stolica, nie mająca so­
bie równej.

Sława Moskwie — wielka nieśmier­
telna sława!

GŁOS IP O llfü W V
Echa jubileuszu „G e d a n ii“
Finały gier sportowych

W ramach uroczystości 25-lecia ist 
nienia „Gedanii" odbyło się, oprócz 
zawodów lekkoatletycznych i meczu 
pięściarskiego, szereg emocjonujących 
spotkań piłkarskich. Na specjalne za­
proszenie „Gedanii“ przybyła drużyna 
warszawskiej „Polonii“  i „Pomorza­
nin“ z Torunia. „Polonia“ wystąpiła 
w następującym składzie: Borucz, 
Giarwatowski, Pruski, Wołosz, Brzo­
zowski, Wiśniewski, Woźniak, Szularz, 
Ś wicarz, Ochmański, i Przepiórk&i Dru- 
żyinę „Pomorzanina“ reprezentowali: 
Wyczyński, Wandel, Wiśniewski, Grzy­
bowski, Osmański, Jezierski, Rębecki, 
Kósobuoki, Mańkowski, Kamiński i So- 
pok.

W pierwszym dniu uroczystości od­
było się spotkanie gości. „Polonia“ — 
„Pomorzanin“ — zakończone wynikiem 
remisowym 2:2. Mimo przewagi tech­
nicznej „Polonii“  — „Pomorzanin“ za­
grał bardzo ambitnie i czysto. Bram­
k i dla „Polonii“ zdobyli. Ochmański i 
Swicarz, dla „Pomorzanina“' dwie 
bramki zdobył Kamiński, jedną do 
przerwy oraz po przerwie w  62 min., 
drugą, wyrównując wynik.

Dalszy ciąg wygranych po 300 cl podany będzie Jutro.

W drugim dniu zawodów rozegra­
ne zostały dwa spotkania. Mecz pił­
karski old-boy‘ów pomiędzy podtatu- 
siałymi, dawnymi piłkarzami „Gedanii1 
a reprezentacją zarządu Gdańskiego

Okręgowego Związku Piłki Nożnej za­
kończył się wynikiem raerozstrsygnię- 
tym 1:1.

Meca: pomiędzy jubilatami a war­
szawską „Polonią“ ściągnął na stadion 
tysiące widzów i kibiców obu drużyn. 
Wynik 4:2 świadczy o wysokim pozio­
mie „Gedanii“ . Przez cały czas gdań­
szczanie żywą i ostrą grą sprawiali nie 
mało kłopotu warszawiakom. Dla „Ge- 
da&ii“ 'bramki zdobyli: Pńlow oraz po 
przerwie Śliwa z karnego. Ze, strony 
gości: Swicarz, SzuSarz ora® Woźniak 
— dwie.

Równocześnie z rozgrywanym spot­
kaniem piłkarskim „Polonia" — ,,Ge- 
dania“ odbywały się po drugiej stro­
nie trybun, finały gier sportowych. Po 
dwudniowych rozgrywkach, do spot­
kań finałowych doszły drużyny: w 
siatkówce pań KKS Poznań i KKS 
„Ged&nia“. W konkurencjach męskich 
KKS „Gedania i KKS „Brda“ Byd­
goszcz. Do finału koszykówki — droży 
na KKS „Gedania“ i KKS „Brda“ 
Bydgoszcz.

Zwycięstwo w siatkówce pań zdo­
był KKS Poanań nad KKS „Gedańią" 
w  stosunku 2:1, a w  konkurencji męs­
kiej KKS „Gedania" zwyciężył KKS 
„Brdę“ w  stosunku 2:0. Spotkanie w 
koszykówce KKS „Brda“ z KKS „Ge­
dania“ zakończyło się wynikiem 19:18.

Kursy dla Marynarzy
na dyplomy Szyprów i Maszynistów Okrętowych

Państwowa Szkoła Morska w  Gdyni uruchamia dnia 8 stycznia 1948 r. 
popołudniowe kursy Szyprów i Maszynistów Okrętowych I i I I  klasy.

Zgłoszenia należy kierować do Komisji Kwalifikacyjnej dla Kandy­
datów na kursy Szyprów i Maszynistów, Gdynia, Urząd Morski, Wydział 
Żeglarski, do dnia 16 grudnia 1947 r.

Ubiegający się o przyjęcie na kursy winni:
a) złożyć podanie wraz z krótkim życiorysem własnoręcznie napisa­

nym,
b) dołączyć dokładny wykaz pływania i praktyki zawodowej orać
c) dowód przynależności do Związku Zawodowego Marynarzy.

WARUNKI PRZYJĘCIA:

a) obywatelstwo polskie,
b) ukończony 21 rok życia,
c) poddanie się badaniu lekarskiemu z wynikiem dodatnim (w do. 

8.1.48),
d) przedłożenie dowodów pływania, wiarogodność których nie może 

ulegać wątpliwości.
O ile dowód pływania nie jest orginałną książeczką żeglarską lub za­

świadczeniem Przedsiębiorstwa lub Instytucji, w której kandydat był 
zatrudniony, względnie potwierdzonym notarialnie lub przez Urząd 
Morski odpisem, wiarogodność dowodu winna być stwierdzona przez 
Związek Zawodowy Marynarzy.

Dla kandydatów na Szyprów II  klasy — 48 miesięcy pływania w  za­
łodze pokładowej na statkach morskich.

Dla kandydatów na Szyprów I klasy — 72 miesiące pływania w zało­
dze pokładowej na statkach morskich.

Dia kandydatów na Maszynistów II  klasy — 60 miesięcy praktyki 
maszynowej, z tego co najmniej 24 miesiące w załodze maszynowej na 
statkach morskich.

Dla kandydatów na Maszynistów I  klasy — 72 miesiące praktyki ma­
szynowej, z tego conajmniej 24 mieś. w załodze maszynowej ha statkach 
morskich.

Pływanie na statkach morskich jest nieodzownym warunkiem przy­
jęcia na kursy.

Dla kandydatów na kursy Szyprów i Maszynistów I  i I I  klasy obo­
wiązuje egzamin wstępny z rachunków i polskiego z zakresu 6-ciu kia* 
Szkoły Powszechnej, który odbędzie się w  Państwowej Szkole Morskiej 
w Gdyni, w  dniu 9 stycznia 1948 r.

Kandydaci, którzy przesłuchali uprzednio kursy Szyprów i Maszyni­
stów, a z jakichkolwiek bądź powodów egzaminów końcowych nie ato-: 
żyli —■ mogą być dopuszczeni przez Komisję Kwalifikacyjną do egzami­
nów jako ekstemiśći. Do egzaminów w  charakterze ekstemistów mogą 
być dopuszczeni przez Komisję Kwalifikacyjną także ei marynarze, któ­
rzy posiadają cenzus pływania i przygotowani są teoretycznie.

Eksterniści winni złożyć podanie o dopuszczenie do egzaminów pań­
stwowych także do dnia 16 grudria 1947 r.

Egzamin dla ekstemistów rozpocznie się dnia 9 stycznia 1948 r. 
o godz. 9 rano.

Przyjęci kandydaci składają zobowiązania ścisłego przestrzegania re­
gulaminu i zarządzeń Kierownictwa Kursów.

Wielokrotne opuszczenie wykładów równocześnie jest skreśleniem 
z listy słuchaczów.

WARUNKI SZKOLNE:

Czas trwania kursów dla Szyprów i Maszynistów I I  klasy — około 
12 tygodni.

Czas trwania kursów dła Szyprów i Maszynistów I  klasy — około 
16 tygodni.

Nauczanie bezpłatnie.

WARUNKI UZYSKANIA DYPLOMÓW:

_Bfco«czenie fcursu i złożenie egzaminu, państwowego z wynikiem co 
najmniej dostatecznym, uprawnia. do uzyskania odpowiedniego dyplo­
mu po wykazaniu się. przed Komisją Dyplomowa cenzusem praktyki. 

Kandydaci przyjęci na kurs zostaną powiadomieni o tym pfeomnt»

49-B
DYREKCJA PAŃSTW. SZKOŁY MORSKIEJ 

W GDYNI

BGŁBSZERIA DROBNE
no MIESZKASiCO* m.
SZCZECINA. Elektryczny 
Zakład Rozdzielczy w  Szcze 
cinie zawiadamia, że po­
cząwszy od dnia 15 bm. 
ągloszenia na przyłączenie 
do sieci elektrycznej bąda 
przyjmowane tylko po piś­
miennym potwierdzeniu tir 
my elektrotechnicznej kor, 
eesjonogranej, że instalacja 
konsumenta jest przepiso­
wo wykonana. Spis iirm 
koncesjonowanych znajdu­
je się w gmachu Zjedno­
czenia Energetycznego po­
kój nr. 3 ul. Malczewskie­
go 5/7. C—SS

KUPIMY ciężarówkę S lub 
4 tonową. Oterty prosimy j 
składać pod firmą Klin, ( 
Iłotel Patria ul. Gen. Si- ,
»orskiego S. C—»1 i

f f S K A R P A “
Poleca obuwie gotowe oraz przyjmuje 

zamówienia na wszelkiego rodzaju obu­
wie z materiału własnego i powierzonego.

Przyjmuje zamówienia na obuwie or­
topedyczne.

Maszynowe podnoszenie oczek na poń­
czoszkach.

Naprawa obuwia.
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PRZEKŁAD WAN MELC£&

—  No, chłopcze, pomyślałeś kiedy, że staniesz 
się taką ważną osobą?

Bigger miał już zamiar przyjąć przyjaźń, ja­
ką ofiarowali mu Max i Jan, ale teraz zawa­
hał się: czymże są tamci dwaj wobec miliona ta­
kich Buckleyów?

—  Jestem prokuratorem z urzędu —  powie­
dział Buckley, przechadzając się z kąta w  kąt. 
Kapelusz zsunął mu się na tył głowy, biała, jed­
wabna rękawiczka wyglądała z bocznej kieszeni 
czarnego surduta. Przystanął koło pryczy, na­
chylając się nad Biggerem. Ciekawym, jak prę- 
'dko mnie zabiją —  pomyślał Bigger. Ciepły’ 
podmuch nadziei, który w  nim narósł pod wpły­
wem słów Jana i Maxa uleciał, zmrożony lodo­
watym tchem Buckleya.

—  Posłuchaj, chłopie, dam ci dobrą radę. Po­
wiadam uczciwie: nie odpowiadaj, dopóki nie 
zechcesz sam, bo wszystko, co powiesz, obrócę 
przeciwko tobie, rozumiesz? Ale, chłopie, wpa­
dłeś. Musisz to zrozumieć przede wszystkim. 
iWiemy, coś zrobił. Mamy wszystkie dowody 
¡Więc równie dobrze możesz gadać.

—  To się okaże —  powiedział Max.
Popatrzyli obaj na siebie.
—  Posłuchaj, Max, traci pan czas na próżno. 

I  za milion lat nie wyciągniesz tego chłopa. Nie

można bezkarnie popełnić zbrodni na takiej ro­
dzinie, jak rodzina Daltonów. Nieszczęśni, starzy 
rodzice przyszli popatrzeć na jego koniec. Zabił 
to, co mieli najdroższego, ich jedyne dziecko. 
Jeśli nie chcesz się narazić całemu światu, za­
bieraj Jana, swojego beniaminka, i zmiataj pó- 
kiś cały. Gazety się o niczym nie dowiedzą.

—  Rezerwuję sobie prawo do obrony tego 
chłopca -— powiedział Max.

—  Posłuchaj, Max, pan myśli, że pana oszu­
kuję? —  spytał Buckley, idąc ku drzwiom — 
popatrz pan tylko.

Policjant otworzył drzwi, a Buckley powie­
dział:

—  Wpuścić.
—  Okej.
W  pokoju zapadło milczenie. Bigger siedział 

na pryczy, patrząc na posadzkę. Nienawidził te­
go uczucia: jeżeli można się obronić, uczyni to 
sam, po co inni mają się w  to mieszać? Czuł się 
pusty wewnętrznie, słuchając ich kłótni. Zoba­
czył, że policjant otwiera szeroko drzwi. Pań­
stwo Dalton weszli zwolna i przystanęli. Dalton 
blady, patrzył się na niego. Bigger uniósł się ze 
zgrozą, ale zaraz usiadł z powrotem, zapatrzony 
w  nich, ale niewidzący.

Bućkley podskoczył szybko, potrząsając dło­

nią pana Daltona, potem, zwracając się do niej,
rzekł.

—  Strasznie mi przykro, proszę pani.
Bigger zobaczył, jak wzrok Daltona odwraca

się od niego, kierując się na Buckleya.
—  Czy wydał wspólników? —  zapytał.
—  Dopiero wszedłem —  powiedział Buckley 

•—  a już znalazł obrońcę.
—  To ja podjąłem się obrony —  powiedział 

Max.
Bigger zobaczył, że pan Dalton musnął wzro­

kiem Jana.
—  Słuchaj, chłopcze, sam sobie szkodzisz, nie 

mówiąc o wspólnikach.
Bigger nastroszył się, ale nic nie odpowiedział. 

Max podszedł do niego i położył mu rękę na ra­
mieniu.

—  Ja do niego przemówię, panie Dalton —  
powiedział.

—  Nie przyszedłem tu, żeby go męczyć —  po­
wiedział pan Dalton —  ale przecież lepiej będzie 
dla niego, jeśli wszystko opowie.

Zapanowało milczenie. Zwolna posunął się 
naprzód duchowny z kapeluszem w  ręce i sta­
nął przed Daltonem.

—  Rozpowszechniam ewangelię, panie —  po­
wiedział —  i wielkim smutkiem przejmuje mnie 
myśl o losie pana córki. Wiele dbbrego o panu 
słyszałem. Nic podobnego nie powinno się było 
panu zdarzyć.

Dalton westchnął i powiedział, umęczony.
—  Dziękuję panu.
—  Powinien nam pan pomóc —  zwrócił się 

Buckley do Maxa, —  wielkie nieszczęście ude­
rzyło w  tych ludzi, którzy bardziej pomagali Mu­
rzynom, niż ktokolwiek inny na świecie.

—  Cała moja sympatia jest po pańskiej stro­
nie, panie Dalton —  powiedział Max —  ale za­
bijając tego chłopca nie ulżymy nikomu.

ton.
Usiłowałem mu pomóc —  powiedział Dał*

dodał3—  Chcieliśmy posyłać go do szkoły 
słabo pani Dalton.

—  Wiem o tym —  powiedział Max —  ale te 
wszystko nie dotyczy i nie rozwiązuje sameg0 
problemu. Ten chłopiec jest z rodu ciemiężo* 
nych. Nawet, jeżeli zgrzeszył, musi to być bra" 
ne pod uwagę.

—  Chciałbym, żeby pan wiedział, że w  sercd 
nie czuję nienawiści —  powiedział Dalton 
postępek chłopca nie popsuje mojego stosunki 
do Murzynów. Ot, choćby dziś jeszcze posła* 
łem do klubu chłopców z Południowej Strony 
tuzin stolików do ping-ponga...

—  Panie Dalton —  krzyknął Max, wyskaku* 
jąc na środek pokoju —  człowieku, na Boga. 
czyż pańskie stoliki do ping-ponga zapobiegną 
mordestwom? Czy pan jest ślepy? Więc naw^  
po stracie córki idzie pan w  tym samym kierun* 
ku? Czy ci ludzie nie są stworzeni na obra* 
i podobieństwo pańskie? Czy gra w  ping-pong3 
przeszkodziła panu zrobić miliony? Ten chło* 
piec i tysiące takich, jak on, chcą i pragną idei» 
a nie ping-ponga.

•—  Czego pan chce ode mnie? —  spytał cliło' 
dno pan Dalton. —  Czyż mam umrzeć za ciel" 
pienia, których nie zadawałem? Czyż ja odpo' 
wiadam za cały świat? Robię wszystko, czego 
dokonać może jeden człowiek. Czy chciałby 

pan, żebym zebrał swoje grosze i rozrzucił mi#* 
dzy tych wszystkich, którzy nie nie mają?

—  Ależ nie —  powiedział Max —  bynajmniej- 
Przecież Chyba wyczuwa pan, że jeśli inni do* 
świadczyli życia równie głęboko, jak pan, i tde 
im pan nie pomógł, to chyba trzeba zacząć z iń'
nego końca.
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